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(Na zdar czesk n „Sokołom." — Praaka heca w 
Opawie. — Z Chin. — Skargi Francuzów na An* 
glików. — Rozboje w Kampanii.— Zjazd ks. Bis- 
marka z hr. Kalnokym. — Demonstracja w Kai- 
rae. — Konserwatyści w Manchester. — Przygo­

towania wojenni w Kairze.

Priyj&zd „Sokołów" czesKich dn Krakowa, 
do których przyłączyli się wybito reprezen­
tanci politycznego i naukowego rnebu w Cie-i 
chach — posłowie, burmistrze miast, profesorowie 
i literaci, jest uroczystością wspaniałą, uroczy- 
Btością zbliżenia i pobratania dwóch Indów, 
uroczyste icią radośną nietylko dla Galicji, ale 
dla Polski ałei. Przez wieki pracowały nie- 
przyjażne obu narodom żywioły, aby trzymać 
-e (dala od siebie, f;' jąc ziarno niezgody i po­
dejrzeń , wieki całe, bo od wojen hnsyckich, 
kiedy zdawało się, iż nastąpi ścisłe zbliżenie 
ji. obu narodów, nie znały się one, choć mie­
szkały obok siebie o miedzę a łączył je węzeł 
pokrewieństwa językowego i jednakowej zacho- 
ufliej .jywilizacji. W ostatnich dopiero czasach 
rozbudzony duch narodowy wskazał Czechom 
nas jako naturalnych ich sprzymierzeńców, my- 

> ' śmy im dłoń bratnią podali i w ten Bposób za­
inaugurowaną została era miłości, zgody i soli­
darności dwóch najbardziej cywilizacyjnie roz­
winiętych narodów słowiańskich. Związek ten, 
który coraz to bardziej się zacieśnia, doprowa­
dza do wściekłości pangermanów, którzy widzą 
w nim nie do zwalczenia zaporę dia swych 
eksterminacyjnych planów, z drugiej zaś strony 
jest wałem cenronnym przeciw bizantyńskiemu 
panslawizmowi Moskwy, temu wrogowi woli 
ści i cywilizacji.

Bylibyśmy hipokrytami, gdybyśmy udawali, 
ie  wycieczka czeskich towarzystw gimnastycz­
nych do Krakowa ma tylko cechę prywatną, 
turystyczną- Zwiedzanie pamiątek historycznych 
w Krakowie, wycieczka do Wieliczki, to nie 
wszystko — poza tern leży myśl głębsza, myśl 
braterskiego zapoznania się i osobistego zaprzy­
jaźnienia. Dużośmy wycierpieli i dużo cierpimy, 
Czesi także nie mieli różami wysłanej drogi 
dziejowego rozwoju -  a nic tak nie łączy — 
nie zbliża, jak wspólne cierpienie, mc tak me 
nszl&chet , nic tak nie uczy wzajemnej wyro­
zumiałości i prawideł ogólnej ‘jrawiedliwo- 
ści. 1 my i Czesi nie pragniemy mciego, tylko 
sprawiedliwości, tylko uznania słusznych na- 
-wyeh praw do życia i rozwoju. Ta Wspólność 
S c*eń łączy nas ściśle z naszymi pobratymea- 
coria 0Im *.^oiej odcznwamy wspólne cierpienia, 
dem radujemy się wzajemnem powodze-

eorl. ril- a Bóg, iż poznawszy się lepiej, tom
wzniosłtLp0piera4 się b$dłiemy 1 4ąi.y$ kawyrazi .rv Celowi> który się streszcza w jednym

«: Ojczyzna. , .
ezAsti . teJ myśli, w tej nadziei witamy gośei 

* głębi Berca płynącem: „Na zdar!"

Bmska heca niemieckich nauczycieli w 0- 
p wie przemieniła się w końca, jak się można 
oyło spodziewać w antiaustriacką demonstrację. 
Na komersie zjazdu po oddalenia się komisarza 

$  1 Bcznegt grona nauczycieli, profesor
Krautman odczytął tondencyjny, apotezujący 
Prusy telegram warchol . SchSnerMa wkoftcio- 
iy wiwatem na cześć BinmarkSr 
ić oklaski, inni ęię sprzeciw i ui tąj J ń tL S J S c I  

kiej demonstracji, ale cl byli V * 5 S g f f i ? J -  
NaBtąpiły okrzyki na c eść SchonerorąT^a pc ?- 
czas tego kilku uczestników opuściło s^l,. 
fesor Pólzl zaczął rozdzielać bław itki iozn &_ 
pruskiego patijotyzmu, cesarz Wi ielm bowiem 
bardzo lubi te kwiaty), a przewodniczący winie, * 
zdrowie Bismarka i Schouerera. (Ni bardzo to 
pochlebne dla Bismarka skojarzenie 1)

Na drugi dzień na posiedzeniu zjazdu na­
stąpił protest przeciw zajściom na komersie, 
który to prottst zanotowano w protokole, a 
żeby zatrzeć wrażenie demonstracji zakończono 
posiedzenie okrzykiem na cześć cesarza. Co się

jednak sw o, tego zatuszować się nie da, a ko­
rona miała sposobność znowu się przekonać, 
gdzie szukać wrogów jedności państwowej. 
Wrogami tymi są niemieccy szowiniści, 8ą ci 
hegemonowie, dla których rząd, jak kiedyś wy­
raził się tester Lloyd, ma zawsze ucho otwarte.

Pisma centralistyczne nie znalazły ani je­
dnego słowa nagany dla tej praskiej hecy, jedna 
tylko Wiener AUg. Ztg. skonstatowawszy, źe 
Schónererowi, jako warchołowi, nie można się 
dziwić, iż wysłał wspomniany telegram, zwróciła 
awagę, że przewodniczący na komersie dr. 
Horny powinien był mieć więcej rozuma i nie 
odczytywać tego telegramu.

Chińczykom dano podług wiadomości pa­
ryskich dwudziestoczterogodzinny termin do 
podpisania ostatnich francuskich warunków, po 
upływie terminu eBkadra w razie przeciwnym, 
ma natychmiast zająć wyspy Peskadony, leżące 
w środku cieśniny oddzielającej wyspę Formozę 
od stałego lądu, wraz z miastem Amoy posia- 
dającem najlepszy port w Chinach. — Wyspa, 
na której leży miasto Amoy nazywa się Hia- 
Men, ma 400.000 ludności, z których na miasto 
przypada około trzech kroć. Kanał oddzielający 
wyspę od Btałego lądu jest trzy kilometry 
szeroki.

Półurzędowy dziennik Parts uskarża się na 
trudności, jakie Anglia wszędzie stawia Francji. 
Na Madagaskarze, nad Kongo i w Chinach, mają 
angielscy oficerowie i .ajenci krzyżować czynno - 
ści francOBkie i stawiać im wszelkiego rodzaju 
zapory. P u łk o w o czy n n e j angielskiej armii 
Willoughby dowodził 1 owasami na Madagas­
karze; konsol angielski w Ke-lung protestował 
przeciw wylądowania Frincuzów, a admirał an­
gielski Dowel nakazał v  Fu-tschen, w rasie 
niebezpieczeństwa krwaWego zajścia, wylądowa­
nie żołnierzy marynarki angielskiej. Angielski 
ajent Mieyil pod pozorem cholery, wzbronił 
przejardn kanału snezkiego francuskiemu pa- 
ri wrowi „Dżemmah" przewożącemu wojsku, An­
glia, . ńczy Parts, natrząsa się z nas i wyraź­
nie szuka s *oru. 7ia<_-mo z jaką lekkością 

nd królewskiej mości, gdy chodzi o an- 
gielskie statki, choćby nawet napewno z Zrażone, 
łamią sanitarne prżenisy. S,wyśle mogły podej­
rzane statki przez kanał przepływać, pod wa­
runkiem niedotykania brzegów. Podstępnej tej 
małej podjazdowej wojnie potrzeba położyć ko­
niec; że Anglicy nie mają dobrego huiiiora, 
pojmujemy to bardzo dobrze, ale to jeBzcze nie 
dostateczny powód do dawania nam tego uczuć. 
Bądźmy w przyjaźni, o ile chcecie, ale^nie do- 
tyla, abyśmy aż wasze ybryki i haniebne po­
stępowanie lósiii."

Dzisiejszy bras bozpieczeństwa publicznego 
w Kampanii, jest przedmiotem gorżkich a uspra­
wiedliwionych skarg i narzekań. Przy samych 
bramach Rzyma napadają i rabują ludzi. Zdaje 
się, że stare czasy rozbójników powróciły; — 
naturalnie opozycyjne dzienniki robią za to mi­
nisterstwo Depretisa odpowiedzialnem. Rząd 
robi wszystko, aby tema położyć koniec, dotąd 
jednak nie zdołał schwytać żadnego rabusia, 
chociaż kilkakrotna była strzelanina z karabi­
nierami.

m

Zjazd księcia Bismarka z hr. K&lnokym 
nie podlega żadnej wątpliwości, gazeta Kre««- 
zeitung powiada: „Każdy sam to uzna, że waż­
ny polityczny wypadek będzie miał miejsce, 
k t ó ^  tylko charakter pokojowy mieć może." 
w a o e n u  8 do xJaxdu tego3wiele przywiązują

T  niedzielę była demon- 
wzi$> n ^ kp°rn" ^ “  “ ffieiBkim, w której

i ^ 3 8  - - 3  mi  p r jy r łe k i
Egertona przedłożyć rządowi angidan a ^ y  na 
Ztamtąd udała się demonstracja przed“kowi ~

lat włoski i francuski. ?odi 
Daily N em  urzędowy dzieni 
czy się temi słowy: „Ta pa 
rżenie z powodu zwłok; 
dzeń."

o t « n  waoAwmo ić  
i, a ĄanMtt k l-  
zje wlilki. fiht* 
p ła ty  l y u g r i *

W Manchester w ni 
wzajemne porozamienie się 
tystów. { / >. i :•! i ,

Afisze w dobitny sposób jpzMZfiUały pnwódi 
i charakter zgromadzenia: ^

„L o rd  S a l i s b a r y :  # i£ w t  htfKłi i  f 
pokoj z honorem. Cypr i kąnał Suezai dla An­
glii". — „GladBtone: wojna*ze wstydem. Eg pt 
zrujnowany; Aleksandrja spalona. Wybierajcie.* 
Inny plakat ma formę rachnnka: „St-ata: f .€00 
ludzi zabitych, bankruci- c Egiptu, milio wy­
rzucone, Aleksandrja spal >na, iła  
padła, interes Anglii poświęcony 
Rachunek podpisany przei John 
mistrza. Głównymi mowcam »yli pgg 5 . 
który przewodniczył, to d  ;
Churchill. Salisbury obrablął 
Churchill miniBtra wojny i Uladstona, kterogo 
rządowe działanie wysta nł iako Kieprser uy 
łańcuch błędów, niepo odzci i klęsk.

Depesza z Kairu z 10. iijbrpnia zamieszczo­
na w „Times" donoBi, że w tamtejszej głównej 
kwaterze rozwija się wielka ozynność, aby przy- 
spiesayi’ ul tńczenie przygotowań do wielkiej 
wyprawy Nilem. Oczekują w jrajszłym  tygo­
dniu wskazówek i planu kampanii z minister­
stwa wojny. Składy materjałów założone są 
w Assuan, Wad-Halfa i w Sąmneh i dalej jeden 
nad Nilem ka Dongoli. Pierwszy batalion pał­
ka Berkshire 22. sierpnia , z Gibraltaru popły­
nie do Egiptu. Sir Eve'-r n Wood z m jo im 
Sandwith i Molloy wyruszają 14. sierpnia, aby 
fortyfikacje i angielki i egipski obóz zlustro­
wać. Wynajęty statek transportowy „Handon" 
wyznaczony jest do Indji aby sprowadził ztam­
tąd jeden lub dwa aklimatyzowane bataljony do 
słażby w górnym Egipcie ł Sndanie.

W dobrze poinformowanych kołach wojsko-

dów, nie są to bowiem odwiedziny samego So­
koła kolińskiego łasz wielu znaczniejszych oby- 
Wateli z cały* ta  h  i. ze wszystkich warstw

tarodu, spiei yck uścisnąć bratnia dłoń po­
bratymców i i biesiadzie wspólnej odświeżyć i 

mv :nić bratnie M H ok miłości.
„Niech żyją Gzesi, aieeh żyją Sokoły*! Ta­

kim okrzykiee kilkuminutowym odpowiedziało 
ol»f» telstwo ^rakow * \t ' zgromadzone na 
peronie i przei dworaka uoląjt ry ,. lem 
wszyscy wspttśi ff lajł sio lo miasta w 
im twŁ liettej pąbbuatM.

Przyjazd Jfitrzejltye to-ci zaćuiie mą o ,. 
godl raao. Czesi frdybą.ą trzema pociągami.

Warszawa d. 12. sierpnia.

wych sądzą, że wyprawa Okładać się będzie z
4.000 żołnierzy egipskich 
się Nilem na łodziach do 
pustynią do Chartom.

i  angielskich i uda 
D ugoM, a stimtąd

Korespondencje „Gaz. N

Kraków d. 15. sierpnia.
(h.) Kraków przyodział się w szaty świą 

toczne. Z hoteli i domów ulicy Lubicz, Flor- 
jańskicj, Grodzkiej i rynku t.j. w tych miejscach, 
którędy jutro przeciągać będą orszaki gości cze­
skich powiewają olbrzymie flagi o barwi ih poi- 
skich i czeskich. Rondel bramy Floijańskiej i 
sama brama okryły się w festonach zieleni, 
kwiatów i powiewających na wszystkie strony 
sztandarów. Cudownie wygląda na bramie odno­
wiony Biały Orzeł Jagielloński otoczony gir­
landami z choiny i kwiecia. Przed trzecią po po­
łudniu pociąg lwowski przywiózł delegację so­
kołów lwowskich, przybyłych na powitanie ju­
trzejszych gości. Delegację prowadził sam pre- 
zes-redaktor Óazety Narodowej. Masy ludu 
krakowskiego czekały od pół godziny przyby­
cia pociągu lwowskiego, za zbliżeniem się któ­
rego rozległy się wesołe okrzyki na powitanie 
braci liowiiklch. Na peronie oczekiwali po­
ważniejsi l  obywatele i komitet (dla przyjęcia 
gości czeskich), w imienia którego przemówił 
Konstanty hr. Rey, wypowiadając radość z tej 
jednomyślności, jaka połączyła Lwowian i Kra­
kowiaków w jednej myśli uczczenia pobratym­
ców naszych.

Odpowiedział prezes Sokoła lwowskiego, 
stwierdzając tę jednomyślność entuzjastycznym 
okrzykiem na cześć Krakowa i Polski.

Poczem zabrał głos starosta Sokołr koliń­
skiego, przebywający już tu od paru dni dla 
poczynienia ułaW iei w rozkwaterowaniu swych 
uomków. Szanoi aj >rzywódca jutrzejszej dru- 

*wał) \ wieauny czeskie za poważny ob- 
J w wspólności uczuć dwócl* pokrr nych taro

f W) Bawił tu przez kilka dni sędziwy 
r>cieł? Mickiewicza ; Odyńca i cała Warsza- 
«  Awłedzozs Warszawa sławna i uczona by- 

zęź(tą i  przejętą tj n pobytem. Jak  też kraj 
w yem r^ę przea 1 „ośmdziesięcióletniemu mło­
dzieńcowi?1' jemu co pełnym zapału młodzień­
cem opuścił kraj ten w dniach ogólnego zapału 
W młodzieńczych dniach naszego wieka! Wy­
stawmy sobie ten odskok straszny między tam- 
temi dniami a dniem dzisiejszym. Wystawmy 
sobie człowieka coby w dnia takim opuścił spo­
łeczeństwo, przebył gdzieś po ża obrębem swe­
go świata wiek cały życia, a potem nagle wszedł 
w pośrodek całkiem nowego nieznanego dlań 
społeczeństwa, o całkiem różnych ideałach, in­
nych zapatrywaniach, pośród których gdzie nie­
gdzie tylko może prześwieca iskra dawnych po­
glądów. Gdyby w to społeczeństwo zajrzał 
głąbiej kto wie czy mógłby go kochać jeszcze 
dawna miłością? Szczęściem, że ten powraca­
jący ao naszego społeczeństwa nie miał czasa 
rozejrzeć się dokładnie, że na pierwszym planie 
otoczyli go ci, co stanowili dlań poniekąd łą ­
czność z tym wymarłym światem jego młodości. 
Bo ta  epoka Mickiewiczowska to już świat dziś 
wymarły. Z filaretów przed siedmiu laty było 
już zaledwie siedmnastu, dziś do połowy niemal 
szereg ich przerzedzony, z wszystkich zaś je­
den tylko Odyniec zamieszkuje w Warszawie. 
Odyniec też powitał gościa jnż na kresach sa­
mych Królestwa; grono liczne przyjęło go na 
dworca, zkąd zaraz otoczony przez najbliższych, 
przez rodzinę Odyńca, adał się w dom jego cór­
ki, p. Chomętowskiej. Były przyjęcia, wędrówki 
gremialnć po gabinetach i bibliotekach, wieczór 
u „wieszczki" Deotymy, wreszcie pożegnanie u- 
roczysto a rzewne na dworcu. Co wszf i e  naj- 
cieką wszem było, to zachowanie naPvJLTrasy: 
każda partja wskazywała sobie tego .sędziwego 
młodzieńca* patrjotę i mówiła mniej więcej 
w przeróżnych zwrotach i obsłonkach: pr.trzcie 
— on taki jak my — nie taki jak oni, ‘Rcfram 
ten na wszystkie słyszało się tony ta i owdzie. 
Co też tymczasem on myślał o nas?...

Komitet zawiązany z ramienia rządu dla 
niesienia pomocy powodzianom w odezwie swej 
wykazał najlepiej olbrzymią swą działalność. 
Nic zgoła nic — prócz odebrania prywatnych 
po redakcjach zebranych Bkładek; zaniechano 
tak prostej rzeczy jak otworzenia list i rozesła­
nia takowych do właścicieli lab zarządców do­
mów; ani pomyślano o jakiejś loterji, zabawie, 
lab czemś dodobnem, coby było dało jakikol­
wiek dochód. Widoczna, że komitet ten zało­
żyli na to, aby przeciąć wszelką działalność 
prywatna i rzecz isiia, i e  w przyszli ści poło­
ży on tylko tamę dobrojzynności ogółu, bo ka­
żdy wie jak się rozdają takie składki i t ł .o by­
wa forytowanym przy ich rozdziale.

Ta nasza dobroczynność! W istocie trudno 
o miasto, któreby większą mogło się poszczycić 
ofiarnością jak Warszawa. Dość spojrzeć na 
działalność Towarzystwa Dobroczynności. To­
warzystwo Dobroczynności istnieje wyłącznie 
niemal ofiarnością ogółu, to bowiem eo mu daje 
miaBto jest kroplą w morzn w obec tego czego 
potrzeba do utrzymania go. Subwencja miejska 
wynosi wszystkiego 3000 rubli rocznie, podczaB 
gdy budżet roczny Towarzystwa wykazuje
80,000 rnbli -rocznie. To też sumę potrzebną 
na pokrycie budżetu musi sobie Towarzystwo 
zdobywać procentami od depozytów, prywatne-

mi ofiarami, koncertami stnatorskiemi teatrami, 
etc. W liczbie tych irodeczków bvł jeden, 
który stanowił i p t a  mzyde, dawał bowiem 
6000 do 7006 d r. dochodl. Była to tak zwana 
zabawa kwiatowa. W ogtydzie Saskim oświe­
tlonym w letnie lienirce, dbywała się loterja, 
na którą kto w W arsU ne biegł zawsze.
Tego roku wszakże kiedf układano w minister- 
jum listę instytucji i  stowarzyszeń, którym do- 
1 rołoŁie- jest difkądsać letenę, o któfre to po- 
IWoięnie suu _ się trzeba co roku i każdora- 
ftw ó - pominięto zupełnie na niej nasze To- 

mystwo Dobroczynności, podczas kiedy naj­
rozmaitszym moskiewrtlmdotaoezynnym towarzy­
stwom udzielono pozwolenia, w marcu b. r. 
wniosło przeto nasze Towarzystwo Dobroczyn­
ności do ministerstwa prośbę ale niestety — do 
dziś dnia ni« otrzymało odpowiedzi. I  nie 
dziw: przecież to polscy abodzy — mogą 
czekać.

Z nad Neapolttaśeklej zatoki 11. sierpnia.
Piszę do was z krainy wiecznej pogody, 

słonecznych uśmiechów i niezrównanego piękna 
natnry, z nad morza gładkiego jak zwierciadło 
a przybierającego o pewnych dnia godzinach 
kolor najświeższych bławatków, co kwitną na 
polskich łanach. Barwie takiej mieszkaniec Pół­
nocy nie wierzy, dopóki jej na własne nie oglą­
da oczy. Ale zanim wam coś powiem z ziemi 
Błońca, myśli i serce zwracają się do ziemi gro­
bów, bo od niej jak od Boga wszelka uczciwa 
praca zaczynać się powinna, i na niej się koń­
czyć jak pacierz na swojem amen. Wszystkie 
niemal główne dzienniki Półwyspu, górnych, 
środkowych i południowych Włoch, a mianowi­
cie rzymskie (z wyjątkiem katolickich czyli kle­
ryka! nych, jak te ta nazywają, którym cenzura 
watykańska zakazała telegram ten ogłaszać 
przez wzgląd dla p. Buteniewa, acz nieobecnego 
i dla Moskwy), ogłaszają telegram x Krakowa 
do wszystkich jeduocześnie przesłany, co zna­
czny musiało pociągnąć za sobą wydatek ze 
strony szlachetnego patrjoty, który zatelegra­
fował. Telegram ten brzmi jak następuje:

„Kraków, 7. sierpnia (wieczór).
„Wiadomości otrzymane z Warszawy ró­

wnie jak z Wilna i z innych miast Litwy, Wo­
łynia, Podola i Ukrainy donoszą, iż ludności 
prowincyj polskich podległych moskiewskiemu 
panowaniu obchodziły z żalem we wtorek 5go 
b. m. dwudziestą rocznicę powieszenia w War­
szawie pięciu ostatnich członków Rządu naro­
dowego, który mając tam swoje siedlisko przy­
gotował był i kierował powstaniem polskiem z 
1863—1864. W tymże dniu obchodzono podo­
bnież pamiątkę 670 patrjotów polskich, którzy 
w okresie powstańczym 1863 — 64 powieszeni 
zostali przez moskiewskie władze za ndzi&ł 
wzięty w powstaniu n&rodowem, nie licząc roz­
strzelanych.

„Rano wszystkie Kościoły, nne świątynie i 
cmentarze nawiedza: ie były przez pobożnych, 
na ulicach zaś mało Bpotykano osób na znak 
żałoby.

„Wszystko to się działo w milczeniu, aby 
nie dawać poUcH moskiewskiej pozoru do prze­
śladowania.

„Świeżo aresztowani w Warszawie podej­
rzani o nihilizm są oficerami lub urzędnikami 
moskiewskimi pizysłanymi do Polski przez rząd 
dla zmoskwicenia kraju.

„Po .cy nic wspólnego nie mają ze spiska­
mi nihilizmu, uważając je za kwestję wewnę­
trzną moskiewską obcą ich dążnościom do od­
zyskania wolności i niepodległości Polski pod­
danej moskiewskiemu panowaniu, i do połącze­
nia jej z Galicją.*

Najfatalniejsze bezrobocie dotychczas pano­
wało w naszym kraju całkiem oddanym pracy 
wewnętrznej nie zawsze dobrze określonej i nie 
zawsze wiadomo jakiej, ale zapominającym nie­
raz zupełnie, że non in solo pane. vivtt homo, i 
że na wielkim narodzie jako zbiorowej jednost­
ce, oprócz wewnętrznych obowiązków ciążą tak­
że zewnętrzne, a. mianowicie obowiązek zazna­
czania własnego miejsca w społeczności euro­
pejskiej i przypominania nieprzedawmonych 
praw swoich innym Indom, by zacri nieą nie-

Wystm sztuk M i
we Lwowie.

Sprawozdanie lwowskiego Tt jorzyBtW* 
Przyjaciół sztuk pięknych, za rok ubiegły nie 
fcog c zat zeczyć faktowi, źe Towarzystwo w 
hienajśwLiimejszym znajduje się itanie, i że u- 
rxądzane przez nie wystawy wiele pozostawiają 
do życzenia, wszystko złe przypisało naszemu 
^aiennikarstwu. Biedne to dziennikarstwo! U- 
pominą się o decentralizację kolei, lab reguła-
m rzek — wnet nasi matadorowie polityczni 

^ydają jg t boleści, że psuje im nader misterną, 
J^fcńiniczą robotę dyplomatyczną, która ma kraj 
^Prowadzić do idealnej szczęśliwości; jeżeli sięDOln . . - .a 1 _  «___.*p ł* * i artykulik, ie  nie wszyscy członkowie 

litei rńgo są Mickiewiczami, Słęwacki- 
I  j i  Lelewelami, Szajnochami, Śniadeckimi lub 
i  lb®ltami — w. et podnosi się krzyk obi ąpnia

 danino V  krwi bratnimi n W .e*n!! nnikarstwo ohydną, w krwi bratniej ubro- 
en ^ ą Ł°są ścina najpiękniejsze kwiaty wszech- 
JJffPejskiej literatury; niech jaki dziennik‘ód- 
w slS arobić s k r o j ą  uwagę, źe wydział To- 
rn t»^Stwa przyjaciół rztuk pięl iych mógłby 

więce energ. , aby podnie# ar- 
Z  T. y w naszym kraju -  a wnet dr-koi i- 
se jawo*dąnie Towarzystwa, postawi ęa-ą P- <• 
wa? nło£r^ eri opinii publicznej, jako niepnczpi- 
sławy w  xu?ln% zbrodniarkę. wtóra zazdroszcząc 
tylko naHai! 0m P° adobyuj Rzyr i, e 
cios śmiertelna P^emyśliwa, ji :by sztuce zadać 
niedorzecmvM ‘ 'yzwyczajeni jesteśmy do tych 

™  rekryminacyj wfbud*ają one

tyli i politow nie, wiemy bowiem z jakiego źró­
dła wypływają. „Calom .ez, calomniez — U en 
rettera toujours quelque chosea — co by w tym 
wypadku dało się w ten sj >sób przełożyć: czerń 
drugich, a sam będziesz bielszym wyglądać. A- 
le nie na wiele przyda się ta niezbyt szlache­
tna taktyka; prędzej czy później słuszna spra­
wa musi zwyciężyć, a tp, co jest złe, nie da się 
długo ukrywać zwalaniem winy pa drugich.

Choć się narażamy na to, ie  wydział To­
warzystwa przyjaciół sztuk pięknych w nastę- 
pnem sprawozdaniu da nam „drugie ostrzi e- 
ni&“, nie będziemy przed nim tańczyć, śpiewając 
hymny pochwąlne. jak król Dawid przed arką, 
ale wręcz pc riemy, źe Towarzystwo a głoby 
rozwinąć daleko więkspeą czynność, a me og 
niczać się tylko na zwołyi iniu walneg zgro­
madzenia, na Wtórem zwyl le piękną mowę pre­
zes wygłasza, i na urządzanii wystaw, na któ­
re przysyła, kto co łaskaw. Wyszukiwać młode 
talenty, dawać im radę i pomoc, pośredniczyć 
między artystai i i nabywcami nietylko zapo- 
mocą wystawy, “chęcać znanych mistrzów do 
przysyłania swych dzieł dp L w r-a, słowem, 
stworzyć ze Lwowa jakieś ogniski artystyczne: 
oto j di ie Towarzystwa, wzgięunie wydziału, 
zacn ie , które jed \  nje..„^y wjrmąjżt -ięcej 
pracy i ene niż pa ni- „M^yjaci ę -Uufc
pięknych" źdob ć się ;ą *  -loł-ośęi. 1+ pio o-
du tej pewnej apatj;. panujące^ w Towarzystwie,
wystawy lwowskie oorttt pł* iiej ją  obsełane, i 
do coraz BkromniejszycŁ ta1, "od względem ilo- 
sci jak i jakości ograi icząją się rozmiarów, do
P.IttOTn _A_„i- j  2

nniiwknifff .4e urządzenie wystawy ł»politechnice, odłegłej 0 kilometr od
centrmn miftstft, nic D&l^zy do imswzęśliwi^ijch
pomysłów

jest najniestosewi e( jzą na urządzanie wystawy

Tegoroczna wystawa, 17-sta v rzędu, któ­
rej katalog zawiera do 140 muturów, należy do 
rzędu słabszych, jakie mieliśmy we Lwowie. 
Pierwszorzędni nasi mistrze słabo są reprezen­
towani : J  »tejko nadesłał portret p. R., malo­
wany w r. 1857, kiedy rozpoczynał dopiero swą 
artystyczną karjerę, Siemiradzkiego jest także 
tylko jedno Btudjnm z dawniejszych lat „Głowa, 
kobieca". Styka wystawił obraz religijny „Kró­
lowa Polski", A. Grabowski i Szyndler trzy 
portrety, kilka obrazów Merwart, Kozakiewicz, 
Ajdukiewicz, W. Kossak, Brochocki i Rybkow- 
Bki, a w dziale akwarel awnicają awagę prace 
Juliusza Kossaka, Tepy, W. Grabowskiego i 
Juliana Fałata. Obraz historyczny jest tylko 
jeden: „Kazimierz Odnowiciel, wracający do 
Polski* Wojciecha Gersona; jeden, przedst ais.. 
jący epizod z powstania r. 1863, reszta krajo­
brazy i obrazy rodzajowe, le  dwa ostatnie ro­
dzaje malarstwa ta’ razają, że właściwie 
tegoroczna nasza w j- * p.0’ innaby się nazy­
wać nie wystawą »®xbF^ P^knych , ale wy- 

ą „krajobrazów l ObrazOw rodzajowych*, u-, 
rozmaiconą tylko imi =mi dziełami sztuki.

Trzymając się uświęconej tradycją klasyfi­
kacji, przystępujemy do wielkiego religijnego o 
brązu Jana Styki, nagrodzonego złotym meda- 
lsm lut konkursie wursiftwskim. Duie płótno w 
bogatych ołtarzowych ramach przedstawia Ma­
tkę Boską, sied®!®* na tronie i błogosławiącą 
wszystkie itany narodu polskiego. Obraz to pię­
kny, choć, o ile nam się zdaje, brak ma pra- 
vd, ie r^lmjpdj podniosłości. Marja za mało

ma świętości w twarzy: piękna ona, łagod-ia,
spokojna — ale nie boska. Nie robimy z tego
zarzutu pana Styce; wiele madon wielkich mi- 

lów tak samo po ludzku traktowanych, 
ale w takim rasie możeby m&doana p. Styki le­
piej bez nimbu wyglądała? Ugrupowanie osób 
u stóp trona Marji — jest nieco sztuczne — 
stosuje się to szczególnie do szlachcica, którego 
ruch zdaje nam się wymuszonym — natomiast 
pełną prawdy jest poza chłopa, obok klęczące­
go. W rysunku i kolorycie widać siłę, & w nie­
których partjach, szczególnie draperjach, czuć 
mistrza Matejkę. Obraz Styki robi bardzo do­
bre wrażenie, a kościół, który go posiądzie, bę­
dzie zdobny w prawdziwe dzieło sztuki.

Tegoż samego malarza „Chrystus płaczący 
nad Jerozolimą" jest bez wyrazu, to samo mu­
simy powiedzieć o trzecim jego* ob.azie „Ecce 
homo*, który przedstawia człowieka zawziętego, 
r wypiecze ną od boleści twarzą, ale nie Chry­
stusa. Poprawny rysunek jest zaletą tych ohra- 
zów.

„Kazimierz Odnowiciel wracający do Pol 
ski" nie bardzo Bię udał Gersonowi. Krajobraz 
ponury, w którym jakby czuć zapach zgorzeli- 
zny, i ksiądz martwy, leżący na pierwszym pla­
nie przywalony krzyżem — charakteryzują sy­
tuację, wśród której wraca król do skołatanego 
pogański™ buntem ija. Klęczący nad zamor- 
Aowanyn księdzen bohater jest nailepszą figu­
rą  w obrazie: artysta umiał w nin przyszłość 
uwydatnić. W twarzy j«go widać boljść, ale za­
razem energię i silne postanowienie wykorzenić 
zaród złego do gruntu. Drugą dobrą po­
stacią jest dziki pasterz, stojący n» lewo; 
lerso-iifi^łcji pogańskiego żywiołu: z oczu mu 

błyszczy s*ogość i npór — a kto wie, czy to

nie on przyłożył rękę do zamordowania księ­
dza. Pod względem kompozycji obraz Gersona 
r  tę wadę, ze trzy małe grapy na dużem płó­
tnie nie koncentrują się, że oko nie ma gdzie 
Bpocząć, tylko błąka Bię od jednej grupy do dru­
giej. Poszczególne figury dosyć słabo 8ą malo­
wane, możnaby powiedzieć, że artysta malował 
je „na pamięć". Braki te odbierają wiele war­
tości płótnu Gersona, a szkoda, bo temat, choć 
niezbyt dramatyczny, godzien był staranniejsze­
go traktowania.

Nie pojmujemy, jak można było przyjąć na 
r / /o W ,? N a p a d  na lazaret powstańczy w r. 
iob3 Juliusza Żubra, rzecz pod każdym wzglę­
dem niewytrzymującą najlżejszej krytyki. Ani 
tam kompozycji, ani rysunku, ani kolorytu — 
słowem, płótno zasmarowane krzyczącemi far­
bami, przypominające żywo obrazy, wywieszane 
nad menażerjami lub gabinetami figar wosko­
wych. Przyjmując ten obraz ńa wystawę, komi­
sja zrobiła jaz najgorszą przysługę młodemu 
malarzowi, który w drugim obrazku „W gabi­
necie brata" złożył dowód, że posiada talent 
szczególnie do malowania martwej natury.

Tal janiu smutno jak „Lazaret powstań­
ców" przedstawia się obraz Wandalina Strzałec- 

ie*u „Kiejstut i Biruta" (pierwsze spotka­
nie r świętym gaju). Nomen omen; p. Wanda- 
lin popi nia prawdziwy wandalizm na sztuce. 
Jakby słomą wypchana, blajwajsem wysmaro­
wana, a wykrzywioną twarzą Biruta zbliża się 
wśród potwornych dnew do olbrzymiego pogań­
skiego bałwana, a z pomiędzy gałęzi widać mon­
strualną twarz KiejBtuta. Rysunek straszliwy, ko­
loryt urągający ? ilkiej prawdzie i dobremn sma­
kowi.. Już to p. Wandallu powinien dać za wy- 
granę historycznym kompozycjom, a  raczej



przyzwyczajano się do obchodzenia się bez nas, 
do uważania nas za naród umarły, jak Assy- 
ryjczyków lub Egipcjan, i do poczytywania nas 
za katolickich Moskali, jak do tego aż nazbyt 
wielka okazuje się skłonność, jeżeli nie w sa­
mym Watykanie, to tuż w koło Watykanu. Te­
legram powyższy przypomniał nieco nas światu

Z wiadomości rzymskich mogę wam tylko 
dziś donieść o kardynałach, których Ojciec św. 
ma kreować na przyszłym konsystorzu mającym 
się odbyć we wrześniu, ale który prawdopodo­
bnie przed grudniem nie nastąpi. Purpurę o- 
trzymają na nim czterej sekretarze z rzym 
sk'ch kongregacji, monsignorowie Laurenzi, Go- 
ri, Masotti i Yerga, tudzież ksiądz Celesia ar­
cybiskup wiedeński, i ksiądz Gonzalet y Diaz 
Tanon, arcybiskup sewilski. Mówią także o 
ósmym kandydacie do kardynalstwa, którym 
byłby ksiądz Massaja, biskup »n partibus zako­
nu Kapucynów, głośny misjonarz środkowej 
Afryki i zaprowadzicisl włoskiego wpływu w 
państwie króla Menelika, którego jest ospbi 
stym przyjacielem, i którego skłonił do przy­
mierza z królem Humbertem. Ale właśnie dla 
patrjotyzmn swego wolno wątpić, aby ks. Mas­
saja kapelusza kardynalskiego dostąpił dopóki 
trwa nienaturalny i równie szl lliwy dla spra­
wy kościoła jako i dla sprawy Indów antago­
nizm dzisiejszy.

Onegdaj rano byliśmy świadkami w Castel- 
lamare puszczenia na morze wielkiego nowego 
wojennego pancernika „Ruggiero di Lauria'" 
krótszego o 100 metrów od „Duiljusza", ale 
szerszego, uzbrojonego w straszną ostrogę, w 
pancerz z najhartowniejszej stali, w cztery ol­
brzymie ste beczkowe działa, w 10 mniejszych 
i we 12 kartaczownic. Parowe jego machiny 
mają siłę 20.000 koni a szybkość 16 mil w go­
dzinę. Potwór ten stawiający wraz z innemi ol­
brzymami morską potęgę] Włoch w pierwszym 
rzędzie, otrzymał imię głośnego admirała z 
XIII. wieka urodzonego w prowincjach neapo- 
litańskich, który służył Piotrowi królowi Ara- 
gony i Sycylii, spadkobiercy Hohenstanfenów 
przeciwko Karolowi Andegaweńskiemn popiera­
nemu przez stronnictwo G w elfów i przez Fran- 
cozów. Rogier z Laurji był najpierwszym het­
manem morskim swego wieka. W 30 galer tyl­
ko rozbił flotę Karola złożoną ze sta kilknazie- 
sięcia okrętów, a kiedy hr. de Foix admirał 
francuski żądający układów straszył go przy­
byciem trzystu innych statków francuskich, 
dzielny wódz zawołał: „Takiego w sobie ducha 
czuję, że podołam nietylko trzystu, ale dwom 
tysiącom okrętów!“

Wspomnienie sycylijskich nieszporów i Rn- 
giera di Lanria wielkiego nieprzyjaciela F ran­
cuzów, którzy niestety 1 znienawidzeni są dzi­
siaj we Włoszech jako główni obrońcy władzy 
doczesnej papieży, uczyniły onegdajszą uroczy­
stość popularną w Neapolu i w całych W ło­
szech. Tysiące osób zjechało na nią do Castel- 
lamare. Minister wojny admirał Brin przyto­
mny jej był na statku „Duiljusza", któremu to­
warzyszył iuny ogromny pancernik „Castelfidar- 
do.“ Ks. Sarnelli biskup z Castellammare po­
święcił olórzyma, a ochrzciła go panna; Acton 
córka admirała, który podał pierwszy onego 
projekt. Rnggiero di Lauria zsunął się szczęśli­
wie w morze wśród grzmotu oklasków kilku­
dziesięciu tysięcy widzów, L gibellióskiemi 
wspomnieniami XIII. wieku licowała obecność 
barona von Kendell ambasadora niemieckiego.

Nawet chrzest się odbył za pomocą butelki 
Asti spumante, bo wino szampańskie usunięto 
jako francnskie. Widać że łacińskie braterstwo
niema tęższej podstawy od słowiańskiego!

Tarnów 3.000, Tłumacz 1.000, Wadowice 20.000, 
Wieliczka 7.000, Źydaczów 2.000 złr.

Zaliczki powyższe rozdzielone będą między 
gospodarzy przez starostwa w porozumienia z 
delegatami Wydziału krajowego.

Z przyznanej zaliczki 300.000 złr. na po­
siedzeniu wczorajszem rozdzielono tylko 217.100 
złr., resztę zaś w kwocie 82.900 złr. zarezerwo­
wano dla powiatów, co do których nie zapadła 
jeszcze decyzja.

Z sumy zaś przeznaczonej na zapomogi bez­
zwrotne przyznano powiatom: Bochnia, Brzesko, 
Dąbrowa, Jarosław, Jasło, Kraków, Łańcut, 
Mielec, Nizko, Pilzno, Rohatyn, Ropczyce, Rud 
ki, Rzeszów, Sanok, Stanisławów, Staremiasto, 
Tarnobrzeg, Tarnów, Wadowice, Wieliczka i 
Żywiec łączną kwotę 169.200 złr. na roboty 
publiczne przeważnie rekonstrukcje i budowy 
dróg oraz budowle wodne.

Większe kwoty przyznano: 
dla powiatu Brzeskiego -na naprawę wałów 

nad Uszwicą i budowę dróg powiatowych 
14.800 złr.

dla powiatu Dąbrowskiego na drogę z Uj 
ścią jezuickiego do Szczucina i naprawę wałów 
Wiślauych 15.000 złr.,

dla powiatu Jarosławskiego 9000 złr.; 
dla powiatn Mieleckiego na naprawę i bu­

dowę wałów nad Wisłą i Wisłoką, oraz na re­
gulację Brnia i osuszenie gruntów spółki Cho- 
rzelowskiej i t. p. 40.000.,

dla powiatu Tarnobrzeskiego Jia wały złr. 
20.000, na drogę zaś z Tarnobrzegu do M&j- 
dann 3.000 złr.,

dla powiatu Tarnowskiego na drogi i bu­
dowle wodne 12.000 złr.,

dla powiatn Wielickiego 6.000 złr. 
Ponieważ więc namiestnictwo rozdało już 

przedtem na roboty publiczne 87 900 złr., a 
oprócz tego znaczne zasiłki na żywność i za­
siewy, w skutek czego ma obecnie do dyspozy­
cji około 315.000 złr., zatem po odciągnięcia 
wykazanej powyżej kwoty 169.200 złr., zostanie 
jeszcze z przeznaczonych rozporządzeniem ces.
440.000 złr. tylko kwota 145.800 złr. (De. Pol.)

Rozdział zapomogi.
Na posiedzeniu, które się odbyło w czwar­

tek i piątek w prezydjum namiestnictwa, zała­
twiono Bpr&wę rozdziału między pcwiaty za­
liczki bezprocentowej zwrotnej w 6 równych 
ratach rocznych, począwszy od 1. stycznia 1886. 
w wysokości 300.000 złr. w. a., przyznanej z 
skarbu państwa na zasiewy ozime rozporządze­
niem cesarskiem z dnia 28. lipca 1884. Ponie­
waż starostwa zapotrzebowały na ten cel dla 
30 powiatów sumy 501.349 złr., Wydziały zaś 
powiatowe wykazały kwotę na ten cel potrze­
bną w 37 powiatach, w wysokości 826.186 złr. 
w. a., zatem kwoty żądane przez powiaty mu­
siały uledz znacznej redakcji, co zresztą łatwem 
jest do wytłumaczenia, gdyż zaliczka przyzna­
na przeznaczoną jest na zasiewy ozime, w wy­
kazanej zań przez powiaty sunue mieści się 
także kwota potrzeb na zasiewy jare.

Zadecydowany rozdział zaliczek przedsta­
wia się następąjąco:

Powiat: Bóerka 4.000, Bochnia 18.000, 
Brzesko 4.000, Brzozów 1.500, Chrzanów 1.800; 
Dębrowa 14.000, Jarosław 15.000, Jasło 4.000, 
Kolbuszowa 1.000, Kraków 12.000, Łańcut 9.000, 
Mielec 11.000, Pilzno 18.000, Przemyśl 7.000, 
Rohatyn 2.000, Ropczyce 2.000, Radki 2U00, 
Rzeszów 2.000, Samoor 2.u00, Sanok 1.800, Sta­
nisławów 6.000, Stryj 2.000, Tarnobrzeg 8.000,

Wiec kupieeki.
Wiedeńskie stowarzyszenie kapców bława: 

tnycb, galanteryjnych i korzennych zwołało na 
dzień 15. i 16. bm. walny zjazd kupców tej 
branży z całego państwa, a przedwczoraj odby­
ło się przedwstępne zebranie, na którem roztrzą­
sano pojedyńcze pnnkta programu obrad. Obe­
cnych było przy tej naradzie około 200 dele­
gatów kuplectwa z różnych stron monarchii.

Pierwszy punkt porządku dziennego zajął 
referat o stowarzyszeniach spożywczych. Kup­
cy wyrażali się o nich w ogólności z wielką 
goryczą, i uchwalili żądać, ażeby wręcz zabro­
nione zostało zakładanie stowarzyszeń spożyw­
czych, jako rzecz wielce szkodliwa dla stanu 
kupieckiego. Jeżeli zaś mają istnieć stowarzy­
szenia spożywcze, to powinne być tolerowane 
zdaniem kapców tylko stowarzyszenia z nie­
ograniczoną poręką.

Dalej piorunowano na domokrążnictwo, kra* 
miki nieopodatkowane i sztuczne „wyprzedaże" 
urządzane w celach spekulacyjnych. Słusznie u- 
żalają się bowiem kupcy, iż podobne praktyki 
obliczane najczęściej tak na wyzyskanie łatwo­
wiernej publiczności, jak i na pokrzywdzenie 
hurtowników, szkodzą niezmiernie uczciwemu 
handlowi, gdyż czynią konkurencję rzetelną, 
niemożliwą.

Praktycznego znaczenia uchwała zapadła 
przy dyskusji nad dalszym pnnktem porządku 
dziennego — mianowicie nad kwest,ją ochrony 
interesów korporacyjnych stanu kupieckiego. 
Postanowiono mianowicie tworzyć wszędzie for­
malne korporacje kupców na zasadzie ustawy 
przemysłowej, i żądać do wykonywania proce­
deru kupieckiego wykazania się praktyką za­
wodową: trzy albo czteroletnią w stopniu „u- 
cznia" i pewien czas także w stopniu subiek­
ta. Oczywiście, iż dla absolwowanych uczniów 
szkół handlowych ma być czas praktyki odpo­
wiednio krótszy.

Następnie uchwalono rezolncję sprzeciwiają­
cą się t. zw. „pięciokilowym" przesyłkom to­
warów, które od czasn zniżenia taryfy poczto­
wej od takich przesyłek rozwinęły się ogro­
mnie, i dla kupców są niedogodne, a wreszcie 
wyrażono życzenie, ażeby złagodzono opłaty od 
detajlicznej sprzedaży napojów gorących w skle­
pach korzennych.

W ogólności miało zgromadzenie cech^ an- 
tisemicką, chociaż starano się wprost tego nie 
wypowiadać.

Szczegóły o spisku Bardowskiego 
i jego osobie.

Reforma otrzymała następującą z W arsza­
wy korespondencję :

W Wilnie, jak w ogóle krajach zabranych,

zwrócić się do obrazków rodzajowych, których 
wystawił trzy, a które chociaż są szablonowe, 
przynajmniej nie rażą.

Odwróćmy się od tych prób chybionych, a 
przypatrzmy się prawdziwym dzieiom sztuki. 
Oto stoimy przed prześlicanem płótnem Woj­
ciecha Kossaka „Artyleria w ogniu". Wpatrzyw­
szy się w teń obraz, możemy z dumą powie­
dzieć: mamy batalistę w całem tego wyraża 
znaczenia. Obraz przedstawia wyżynę z zamgloną 
perspektywą, a na niej austrjacką baterję. Wła­
śnie od jednej armaty odłączono jaszczyk, który 
ustępuje na bok ciągniony szóstką dzielnych 
koni. Pada granat i dymi się jeszcze w trawie. 
Dwóch żołnierzy padło; na pomoc biegną żoł­
nierze ze służby sanitarnej z noszami, ale od­
łam granatu ugodził jednego z nich, który sła­
nia się Ba krwią zbroczone nosze. Tenże sam 
prawdopodobnie ’ odłam ugodził także białego 

p!erws£?i parze szóstki zapnągniętej
woniał sirdeha w dł, , a drugi przerażony wsp ął ę ęba p0 nad konającym towarzyszem. 
Sieazący na mm żołnierz wypuścił nogi ze 
strzemion, abe objął za . , y* ab“
me spadł. W dali oficer  ̂nić nie zaszło
wydaje rozkaz, gdzie skierować ^ m a tT o i  ^  
mi rttch panuje w tym obrazie: c i i i d m ^ L  
konie ży ją , odczuwają sytuację, w jak£j *16 
znajdują — jest w nich i zapał bojowy, jest i 
trwoga nieodłączna w pierwszej chwili bojowej 
okazji. Kompozycja poprawna, rysunek wyśmie­
nity, koloryt żywy, ais nie przesadny, szczegóły 
starannie opracowane -  wszystko to się składa 
na całość prawdziwie artystyczną. Szczególnie 
dobrze malowane są konie; Wojciech Kossak 
odziedziczył pod tym w*gl$dem talent po zna­
komitym swoim ojcu a mamy prawo spodziewać

się, że uiemniejsze także od rodzica położy 
około sztuki ojczystej zasługi.

Utalentowany Paweł Merwart nadesłał z 
Paryża pięć obrazów: „Odaiiskę", dwa portre 
ty i dwa obrazki bndoarowe: „Przed lustrem* 
i „Zamyślona".

Twórca sceny z potopn, zatytułowanej .Sa­
ra", którą z takiem uznaniem przyjęła krytyka 
krajowa i zagraniczna w „Odalisce" dał nam 
bardzo pięknie opracowany motyw wschodni. 
W ciemno niebieskiej grocie pełnej ślicz­
nych krzewów, w tajemniczem roskosznem pół­
cieniu leży lekką gazą okryta, śpiąca odaliska. 
Oliwkowy rzezaniec podnosi z niej gazę odsła­
niając przepiękne kształty, a w twarzy jego 
widać rządzę słodyczy, której nigdy nie zaznał 
i nie zazna. Odaliska ma bardzo nęcące kształ­
ty, a artysta zręcznie wyzyskał tajemnice świa 
tłocienia, aby podnieść urok tej pięknej postaci 
Mrok panujący w grocie, sącząca się woda,' któ­
rej perliste uderzenia jakby słychać — wszyst­
ko to mile bawi oko i pobudza fantazję. Górna 
część ciała odaliski. rysowana wybornie, nato 
miast nogi są w pewnym dysonansie z okrą­
głym korpusem, są *a cLenki* i nie ładne. Ale 
tę wadę pokrywają w zupełnośei zalety, szcze­
gólnie piękny układ, oryginalny koloryt i  wy­
śmienite akcesorja. ,

Portret jenerała N. odznacza się wybornym 
rysunkiem i zręcznie oddaną karnacją. Na naj­
wyższą pochwałę zasługują akcesorja: kołnierz 
“Jtrzany i sukno malowane z łudzącą prawdą. 
»Przed lustrem" i .Zamyślona" to dwa malut 
f 1f i^ f“pruta,l8i<malae obrazki, malowane miękko 

H W  one ozdobą najwykwin
tmejszego budoam. (Dok nast.)

Boletław Ceerioieńaki.

do czasfl świeżo wprowadzonej reformy sądo 
wej, jako wyższy sąd kraj o wy, egzystowały tak 
zwane Izby sądowe połączone, vulgo: trybunał 
cywilny i kryminalny.

W takiej to instytucji był członkiem Bar- 
dowskij, mąż światły, uchodzący tam za po­
stępowca (bo nie liberała), a po za tern hulaka 
i nadzwyczajny amator płci pięknej. Ostatni 
ten przymiot doprowadził go do stosupku z 
żoną towarzysza miejscowego prokuratora, ''pa­
nią Pohl, także moskalką, kobietą wykształ­
coną. a ztąd lionką.

Mąż jej, który przez ten czas pocieszał się 
inną kobietą niecałego świata, wkrótce prze­
niósł się, syt rozkoszy ziemskich, do wieczno­
ści. Egzystencja Bardowskiego w stosunku do 
Pohlowej na gruncie wileńskim stała się co 
najmniej nie stosowną, bo gorszącą — trzeba 
było gdzieś indziej usłać gni&zdeczko, a że dla 
każdego Moskala Królestwo jest liemią obie­
caną, Więc też i Bardowskij wystarał się o 
przeniesienie najprzód do Płocka, zkąd po ja­
kiejś przerwie (dostał dymisję, jak już donosi­
łem poprzednio) do Warszawy. Był to awaus 
nie w stopnia, ale w pensji.

Dom pani Pohlowej już w Wilnie uważano 
za niebł&hónadieźnyj; zarzut ten jednak nie 
stosował się do Bardowskiego

Energiczna i sprytna ta kobieta i w War­
szawie prędko zwróciła na siebie oko iandarm- 
skie, tak, że hr; Katasiów żądał od prokura­
tor* warszawskiej Izby sądowej pozwolenia do 
Zarządzenia rewizji n Bard liwskiego, ale że za­
rzuty były gołosłowne, prokurator żądaniu te­
mu odmówił, podejrzenie jednak spowodowało 
dodanie nieodstępnego anioła stróża w osobie 
szpicla.

Bardowski przybył o zwykłej godzinie do 
swej kancelarji w sądzie pokoju, gdzie odebrał 
listy i pakiety z poczty, urzędowe i prywatne, 
jakie do niego, jako do sędziego wysłano. Po­
między niemi był jeden list osobisty. L st ten 
Badowski wyniósł do przedpokoju i włożył do 
paltota.

Niewiadomo, czy przez pomyłkę włożył go 
do cudzego paltota, czy też aniół stróż wycią­
gnął go z jego własnego, dość że list ten zna­
lazł się w ręku żandarmerji, i że w niespełna 
24 godzin potem Bardowskij aresztowany zo­
stał wraz z panią Pohl, jej dziećmi i kuzynem 
przybyłym z Moskwy.

Dokonana rewizja wykryła i koresponden­
cję bardzo podejrzaną, w większej części szy­
frowaną, do której dotąd nie odnaleziono je­
szcze klucza — świadczącą, że od kilku mie 
sięcy BardowBkij był jedną * głównych sprężyn 
rewolucyjnej od kilku- miesięcy prowadzonej ro­
boty, która diisiaj znajduje się-w najgorętszem 
stadjum wobec oczekiwanego przybycia cara. 
Znaleziono nadto hektograf, czcionki drukar­
skie, rewolwer, na który nie posiadał pozwole­
nia, kilka naboi dynamitowych i trzy tuziny 
kastetów w opakowaniu, fabrycznem — dalej 
kilka sztyletów rozmaitego kalibru i 2.000 pla­
katów w języku polskim, wzywających publi­
czność do usunięcia się zupełnie od owaoyj wy­
prawianych carowi, o którym dosyć nieprzy­
chylnie się wyrażą. W końcu znaleziono bro­
szury dzienniki, manuskrypta i t. p. elaboraty 
rewolucyjnego stronnictwa.

Wszystkich uwięzionych odwieziono do cy­
tadeli, a podczas aresztowania, jak pisałem, 
Bardowskij chciał się otruć, czemu przeszko 
dzono , u ,

Za śledztwa 'oąazało się jawnie, że B .r- 
óowskij, jeżeli nie sam stał na czele, to zajmo­
wał wybitne staiioWisko pomiędzy działaczami 
w Królestwie. StoBtfhki jego i "'ohlowej sięgały 
szeroko; na podstawie zabranej koresponden­
cji, żandarmerja w ciągu niespełna dwóch tygo 
dni uwięziła mnóstwo osób. Dwie partje, zamie­
szane w procesa odbywające się w Petersbnrgu, 
już tam wysłano, 4 mimo to, obszerny pawilon 
twierdzy obejmuje* jeszcze 136 przymusowych 
lokatoiów.

Śledztwo przez żandarmów prowadzone i 
papiery ' zabrane Wskazały na stosunki Bar­
dowskiego z korpusem oficerów greuadjerów 
gwardji imienia kżóla pruskiego, którzy znani 
są w Warszawie z hulaszczego życia i z tego, 
że ich pełno wszędzie w drugorzędnych miej­
scach zabaw publicznych, na które Bardowskij 
także skrzętnie uczęszczał.

Obeznajmy się z topograficznem położe­
niem. . . .

Mieszkanie Bardowskiego mieściło się na 
samym rogu ulicy Zakroczymskiej, prowadzą­
cej z miasta . do cytadeli i obazerneg°_p a , 
stanowiącego esplanadę cytadeli * . _, ’ 
po której car, zawsze odwiedzający twierdzę, 
musiałby przejeżdżać popod jego b Ikonem 
pierwszego’ piętra. Mieszkanie to Bardowski na­
jął niedawno.

Naprzeciwko zaś mieszczą się obszerne ko 
szary Sapieźyńskie, przez pułk pruski zajęte, a 
ztąd okna mieszkania Bardowskiego były od 
dzielone tylko wązką ulicą od okien oficerów.

Łatwo nam tedy przyjdzie rozumieć, że już 
strategiczne warunki skłaniały Bardowskiego 
do zawarcia z oficerami sojuszu.

Sojusz ten opłaciło trzech oficerów z tego 
pałka, a dwóch odebrało sobie życie.

O tych ostatnich dzienniki nasze cudaczne 
rozpisały wieści, tworząc historję miłości, za­
zdrości i t. p. Wymysł to jednak nie ich — 
ale cenzury. Ona to po prostu poleciła utworze 
nie tej bajeczki Chcąc przęz to usprawiedliwić 
się a raczej zatrzeć wrażenie, wywołane poda­
niem nagiego faktu, na co zezwoliła nieoglę 
dnie. Niedość na tern, ale jeszcze postarano się 
i w .pismach zagranicznych rzecz tę w taki
przedstawić sposób.

Faktem jest, że strzelali do siebie wzajem
z rewolweru, który był własnością jednego, a
naboje dostarezył drugi, jak to śledztwo wy 
kazało.

Dalej nastąpiły aresztowania w różnych
punktach miasta i na prowincji.

Odkryto drukarnię dość dobrze zaopatrzo 
ną, to znów zbrojownię z kilkunastn rewolwe 
rów złożoną, a aresztowania były tak liczne, 
że z jednego domu uu ulicy Złotej prawi© wszy-

' • “ z Ł S i U w  » « « *
przymusowych mieszkańców _ ®y P1. .
Polaków jąst barj*o niewielki, a p ę y  y 
większość stanowią iy®**-

Nie próżno rząd rzucił okiem na Dubno; o ile 
zasięgnąć mogę pamięcią, skarb zawsze się ku- 
sił o nabycie go na własność od dawnych wła­
ścicieli książąt Lubomirskich, bo i sama natnra 
silnie wzmocniła ten starożytny gród, oblany 
wodami rzeki Ikwy, wpadającej o trzy mile po­
niżej do Styru, lecz tworzącej naokoło miasta 
nieprzebyte moczary, przez które tylko od za 
chodu jest możliwe snche przejście, bronione 
staroświeckim murowanym bastjonem, zwanym 
bramą Łucką. Oprócz tego tutejszy zamek pa­
nuje nad silnym i niezmiernie ważnym wąwo­
zem, wśród dość znacznych wzgórzy, stanowią­
cym jedyny dostęp w głąb kraju dla armii na­
stępującej W średnich jeszcze wiekach zwró­
cono na to pilną uwagę. Dubno już w XIV 
stuleciu było mocnym grodem warownym, zosta­
jącym wraz z Ostrogiem w posiadaniu możnej 
rodziny książąt Ostrogskich, tych prawdziwych 
strażników ziemi wołyńskiej.

Wspaniały zamek tutejszy, z ciosowego ka­
mienia i czerwonej nader trwałej cegły, założo­
ny przez nich na samym cypla wschodnim, 
gdzie się Ikwa zakręca i dumnie panujący nad 
całą okolicą, skutecznie bronił lndność miejsco­
wą )d najazdów tatarskich, a później kozactwa. 
Niedawno sprzedany on został przez obecną 
właścielkę Dubna, księżnę Barjatyńską rządowi 
na koszary wojskowe. Naturalnie, że dziś, przy 
rozwoju dalekonośnej artylerji, której najgrUb 
sze mury oprzeć się nie mogą, obrona miejsc 
warownych uległa radykalnej zmianie; rózrzu 
cone forty ziemne, panujące nad ważniejszemi 
punktami strategiczuemi, zastąpić muszą z ko­
nieczności, mury i bastjony forteczne. Oprócz 
tego, mimo gałęzi kolejowej, łączącej stację 
Zdołbunów z nadgranicznym Radziwiłowem i 
Brodami w Galicji, biorą się do budowy drogi 
szosowej’ pomiędzy Dubnem a Równem, ważnym 
dziś punktem strategiczno-handlowym, przez 
który przechodzi główna linia drogi południo­
wo-zachodniej i zkąd się rozpoczyna nowobu- 
iująca się droga żelazna rówieńsko-wileńska. 
Budowę tej nowej drogi bitej polecono ministe - 
rjum wojny, miejscowi zaś mieszkańcy z upra­
gnieniem wyglądają urzeczywistnienia tego pro­
jektu, gdyż dziś długa grobla na Suromiczach, 
łącząca miasto ze stacją kolejową Dubno, nie­
raz z powodu błota, staje się poprostu nie­
przebytą.

* *★
Warszawski korespondent Dziennika Poen. 

donosi, że proświaszczennyj Leoncjusz w środę 
przybył do Siedlec ale nie może się pochlubić, 
żeby ma ssła po myśli jegó podróż. Zdarzyło 
się że w dzień przybycia metropolity, sądzono 
w urzędzie włościańskim sprawę włościau z po­
wiatu włocławskiego. Pan Zacharów, komisarz 
włościański przemówił do włościan, że powinni 
się cieszyć ze sposobności oglądania tak wiel­
kiego dostojnika jak proświaszczennyj metropo­
lita Leoncjusz — ale nie czekając na pociąg 
chłopi dowiśdzi&wszy się o tern,' pieszo poucie­
kali do domu.

Leónejusz z Siedlec udał się do Białej a 
ztamtąd do Jabłeczna. Ale i tu  z lu d  u n i- 
k o go , l i  i  e r a In  i e n i k o g o n i e  b y ło . .  
Spędzani nawet na podobne wizytacyjne uro­
czystości włościanie i mieszczanie katoliccy nie 
byli tą  razą obecni.

/a rz ąd  jkoląi ial)ryczno-Łodzkiej powtórnie
podaj pryo Si d# miaiat$VJ>t«ra Itojfennilcacjf - o
przedłużenie linii od Łodzi do Kalisza, w cela 
ułatwienia stosunków h&udlowych gubernii po­
łudniowo-zachodnich i królestwa ze Szląskiem 
i Poznańskiem. Dawniej podobną prośbę odrzu­
cono z powoda wązkości kolei Łódzkiej, obecna 
prośba uwzględnia wskazówki ministerstwa i 
jest nadzieja przychylnej decyzji.

Ziemie
Z Dubna na Wołyniu, P if f j} ? ,

Przed laty 16 tu myślano o M*oże™a w Dobnie 
silnej fortecy, a raczej ufortyfikowanego obozu 
na kilkadziesiąt tysięcy ludzi. Ogłoszono na­
wet sąsiednim obywatelom ziemskim, warunki 
przedsiębiorstwa na dostawę ogromnej ilości ce­
gły i wapna, ale w końcu projektu zaniechano.

Cmiii liijułii i uikjwm.
T^r.a 16 Sierpnia.

*  s ta n  pow ietrza. Obaerwatorjum B«koły połi-
taohtticznej doaosi: ,

Dziofi czwartkowy i wczorajszy hyi pogodny, 
temperatura obniłyl* przy wietrze północno- 
wschodnim wczoraj nad ranem do 6°, najwyższa 
t«uiper*tnrt Snia wczorajszego była 16° C.

Pray wietrze o niepewnym kierunku i średniej 
tempera nrze sierpnia, niebo zamglone, wilgoć po­
wietrza normalna, pogodnie.

* Konfiskaty. Ostatni numer Oaz. N ar., zo­
stał skonfiskowany za artyknł w kronice p. t. „Ad 
usuir o. k. policji". Przyznać musimy, że konfi­
skata ta zdziwiła, nas niepomiernie i jesteśmy nad­
zwyczaj. ciekawi motywów orzeczenia Również zo­
stał skonfiskowany ostatni numer Prołomu za ar­
tykuł o wiecu, w Dolinie.

* Cienił Korkasa i Altenbergowej upraszają 
nas o uczynienie delikatnego zapytania, ażali nie­
wiadomo powołanym, gdzia się znajdują i co pora­
biają mordercy właścicieli tyoh cieniów.

* Telefon/. Przed rokiem nrządziła we Lwo­
wie filia ang elskiej kompanii zakład telefonów, 
którą to Instytndję powitano powszechne m okazy­
waniem wielkiego zadowomtenia, jako z rzeczy no­
wej, pożytecznej, praktycznej, postępowej; stawia­
jącej nas na równi z większemi miastami Enropy 
itd. Dziś, po rokn istnienia zakład muże się po- 
Bzczycić bardzo skromnym rezultatem co do swego 
rozwoju. Winą tu- główną jezt podobno... 
potrzeby telefonów na szerszą akalę. 
angielska zamierza zbadać szczegółowo yn7 
słabego rozwoju lwowskiego flUainego ?akła*n, a 
na każdy wypadek w zarządz g y olać 
ruch żywszy, oelem zainteresowania publiczności.

* Towarzystwo politechniczne. Biuro Towa­
rzystwa politechnicznego przenosi się z dniem 20. 
b. m do kamienicy p, Baurowicza przy ul. Lin­
dego i; 9.

* Wieczór dram atyczny p. Emila Derynga nie 
wypadł najpomyślniej — pmi względem finansowym. 
Bo ćt do wykonania programu, każdy nnmer jego 
przyjmowała nielicznie zgromadzona publiczność iy- 
wemi oznakami zadowolenia. Do najndatniejszyoh 
należały monodramy: „Macha* (napisany przez Co- 
quelinaj i „Trzy obraski" z iyoia aktora przez p. 
Derynga z wielką werwą zaprodukowane, — dalej 
produkcje kwartetu „Lutni," śpiew panny A. Wied.,. 
1 odegrane przez pp. K. N.; K. W. 1 B. D. „Trio" 
Reissigera. Słyszeliśmy, iż p. Deryng zamierza u- 
rządzić wkrótce drugi wieczór dramatyczny.

* Podrzucone pieniądze, pochodzące prawdo­
podobnie z kradzieży przesyłki pieniężnej pod adre­
sem „Sokal i Lilien" znaleziono w skrzynce na 
listy obok III. filii pocztowej naprzeciw domn kar­
nego. W białym papierze owiniętych było dziesięć 
tysiąozek. Resztę 5000 zł., która składała się z 
setek i dziesiątek, złodziej w dwóch trzecich nozci- 
wy, zatrzymał dla siebie. Motywem dla esego zło- 
dniej okazał się tak wspaniałomyślnym, musiała być

obawa, wyrażona stówami w nowoczesnej księdze 
zwyczajów: „a po numerach mienianych banknotów 
poznacie go !“ Firma S^kal niema notowanych nu­
merów tyslączek, jeśli ich niema Cziżek w Wie­
dnia, to 10.000 zł. przypadnie rządowi, a szkodę 
zapłaci asekuracja.

* Ulica Szajnochy. Przy tej ulicy stanęły 
dwie nowe kamienice po lewej stronie. Dopóki na 
tern miejscu stały rudery nikt nie domagał się wy­
brukowania lewej strony nłicy; obecnie gdy miesz­
kańcy zajmują obie kamienice sądzimy, że należa­
łoby pomyśleć o bruku, co przypominamy św. ma- 
glatratowi zwłaszcza, że właściciel tych kamienic 
na rozszerzenie ulicy odstąpił bezpłatn e znaczniej­
szą przestrzeń.

* Zręczny oszust. Pod tym tytułem podaliśmy 
przed parą dniami wiadomość o „jegomości w cwi- 
kierze", który w śmiały npusób wyładził od chlo 
paka wiejskiego kożuch. Dyrekcj i policji nieo- 
mieszkała nazajutrz sprostować tej wiadomości, ja ­
koby zupełnie bezpodstawnej. Otóż udało nam a'ę 
wynaleźć owego chłopaka, który padł ofiarą zręcz­
nego oszustwa. Nazywa się on Piotr Czuohnowski 
jest redem z Siemianówki, której zwieizohnść gmin­
na wystawiła mu ks ążeczkę służbową, i liczy iat 
17. Jest on wzrostu nizk>ego i nic a nic sprytu 
nie zdradza. Wczoraj po raz wtóry był na policji, 
gdzie skargę jego zaprotokołowano.

* Grzeczny gospodarz. Proywykliśmy od da­
wna niestety do nie bardzo grzecznego traktowa­
nia gości przez większą część pp. restauratorów, 
którym się widocznie ziaje, że restauracje istnieją 
nie dla gości, lecz goście są dla restauracji.

Zdarzenie, które miało miejioe onegdaj, w je­
dnej z tutejszych mleczarni a właściwie restanr&cji,
0 której zeszłego rokn były częate, a nie bardzo 
pochlebne wzmianki w dziennikach, jest najlepszym 
dowodem prawdziwośai powyższych słów.

Fakt, który mamy na myśli, miał miejsce jak 
następuje:

O godzinie 7. wieczorem przyszło do mleczar­
ni, położonej w bliskości ogrodn Miejskiego, kilki 
panów, którzy chcąc się p silić, usiedli przy je ­
dnym stole, nakrytym serwetą wątpliwej Swieżoś i
1 czystości.

Po chwili zjawia s:ę służący i zapytuje gcści 
co każą sobie podać. Siedzący zażądali kawy, co 
usłyszawszy „fagas" zabrał się natychmiast do bar­
dzo ciekawej operacji, mianowicie zaczął co prę­
dzej ściągać ze stołn serwetę ! Goście zdumieni tą 
dziwną „robotą,* zainterpelowali go, dlaczego ścią­
ga nakrycie, sądząc, że nsuwa je jako nie bardzo 
czyste i zamierza przynieść inne. Jakież jednak 
było ich zdumienie, gdy otrzymali odpowiedź, „ża 
dla tych tylko nakrywa się stoły, którzy jedzą mię­
so, dodając jeszcze, że w tym gastronomicznym 
zakładzie panują takie „zasady."

Roznmle się samo przez się, obrażeni takiem 
aroganckiem, nawet bezczelnem postępowaniem pa 
nowie, nie pozwolili figasowi prsemienić „zasady* 
w czyn, poczem jednak opuścili lokal, posiadający 
tak grzecznego wfaśclciela.

Dziwimy się bardzo, że publiozuość lioznem n- 
częszczaniem do podobnych lokalów toleruje postę­
powanie ich właścicieli, którzy nietylko, że lekee 
ważą ją sobie, ale odważają się nawet prawić i 
wyrządzać impertynencje. Gdzieindziej nanczonoby 
takiego pana rozumn!

Niech oi grzeczni panowie pojadą zagranicę, a 
ponczą się, jak się należy z gośćmi obchodzić 1

* Nie Wolno c z y ta ć ! Przed kilkoma dniami 
wracał pewien czeladnik cukierniczy ulicą Jagiel­
lońską dc domn. W tern na rogu spostrzegł świe-
ig nalepiony wielki pl»knt pukmiocUwz- - /Lhcąc filę
dowiedzieć kto to się przeniósł do wieczności, zbli­
żył się mkrn oświeconego latarnią i rozpoczął lek­
turę. W tam zjawia się — o dziwo natury I hż 2 
tj. dwóch ! stróżów bezpieczeństwa z błyszczącemi 
księżycami nr piersiach i otaczają czytającego. 
Tenże zdziwiony odwraca się i myśli, oo by to 
było! W tern jeden z policjantów odzywa, się powa­
żnym głosem : „Idź pan do domn, w nocy afiszów 
ni&wolno czytać". Dodać mnaimy, że jegomość ów 
który oddawał się czytaniu, wyglądał całkiem przy­
zwoicie 1 nie był „polizeiVdrdfi:htigu.

Żałujemy mocno, że napastowany nie mógł nam 
pefiać numerów owych zbrojnyoh patów, których 
zawsze pełno jest tam, gdzie ich nie potrzeba.

* Zręoznn kradzież. Pod tym tytułem w o- 
statnim numerze umieściliśmy artykulik w króniee, 
w którym opisaliśmy kradzież popełnioną w pe­
wnym szynku. Wiadomość tę sprostować musimy 
o tyle, że kradzież nie odbyła się w restauracji p. 
Abrahama Rothberga, co już wskazuje sama treść 
artykułu, w którym jest mowa o szynku przy nli- 
oy Gródeckiej, podczas gdy p. Rothberg jest wła­
ścicielem restauracji przy ulicy Kazmlerz. wskiej 1. 
35 i zakład ten zupełnie według przepisów poli­
cyjnych prowadzi.

* Wykaz XXXII. składki na dotkniętych powo­
dzią, które wpłynęły do kaiy Banku krajowego na 
ręce —.czelnego dyrektora tegoż bankn, p. Ant. 
Wrotnowskiego : księżna Seweryna Sapleżyna 100 
ał., Ludwik Jelita Czerkawski 10 zł., Wydział po- 
wiatowy w Kamionce Strnmlłowej 100 zł., przez 
adm. Gaz. N ar.: T. T. z Tarnopola 3 zł., Stowa­
rzyszenie „Skała* ze składek 25 zł., adm. Kur. 
Pozn. m. 431 tj. 255 zł. 40 ct., Wydział powia­
towy w Kostowie 100 ał., > Usty p. Franciszka 
Jasińskiego s Kołomjl, nieczytelny 5 zł., Antoni 
Bohdanowicz 5 zł., nieczytelny 1 zł., g . Bołos An­
toniewicz 20 zł., Baltazar Kobylański 10 zł., Fe­
liks Bogdanąwiez 25 ał., Antoni Knnz 10 z ł , Lu- 
dwjk Wlnni«W 5 zł., S. Krzysztofowloz 5 zł., Kon­
stanty Llwicki 5 zł., 2 nieczytelne 5 zł., W. Ły­
sakowski 2 zł., Łukasiewioz 1 zi., Paw eł Astau 2 
zł., Antoni Agopsowicz 15 zł., gmina Ispas n  zł. 
60 ct., gmina Załncze nad Prutem 1 zł. 92 ct., 
Franeiszek Jasiński 20 zł., razom 149 zł. 52 c t .; 
ze skarbony dnia 10. sierpnia 34 ct., Towarzystwo 
zaliczkowe w Brzesku 10 zł., W. C. 5 zł., kasyno 
W Załeścach 5 zł., Kurjer Paryski ze składek 
fres. 138 65 zł. 86 ot., przez adm. Oaz. Naród. : 
pp, Franciszek Stachlewioz i dr K. Maramorosz z 
Górbersdoifn zebrane od bawiących tam Polaków 
marek 150 tj. 89 zł. 30 ct., przez adm. Dzień. 
Polsk.: od p. T. Kolasińskiego ze Sniatyna człon­
kowie Towarzystwa kasynowego 5 zł. 55 ct., n 
rząd parafialny w Jabłonowie obrz. łac. 8 zł. 7 
ct., nrząd parafialny w Pistynlu obrz. łac. 4 zł. 
75 ct., Aleksander Raoiborskl 5 zł.

Ogółem do dnia dzisiejszego wpłynęło do kasy 
Banku krajowego 52.184 sir. 16 ct.

* Głcs Z m iasta. (Pzroelacja placu Halickie­
go *). Kto podczas nyałów letnich przechodził z 
Ulic Stryjskiej, Zielonej, Rur, Pańskiej, Piekar­
skiej i Łyczakowskiej do śródmieścia, a doszedłszy 
do skwern na placu Bernardyńskim usiadł na ławce 
w cieniu drzew umieszczonej, by odetchnąć i ostu­
dzić się nieco, po dussącym i palącym skwarze sło­
necznym,' ton pojmie (a  pewnie i wielu z rajców 
doznało tej przyjemności) i potrafi ocenić dobro­
dziejstwo tego rodzaju skwerów — i w duszy bę­
dzie dziękował, błogosławił tym, którzy ongi je- 
sze pooząli potrzebę ich zakładania.

*) Podajemy ten „głos z miasta" choć się nie oo 
do wszystkich pnnktów z nim1 zgadzamy] w główniej 
jednak rzeczy popieramy powyższe poglądy ; (p. r.)



I, wistooie. takie skwery porozrzucane po mle
ścle, są prawdzlweini obozami chroniącemi przecho­
dniów przed dokuczliwym skwarem Sahary miąj 
skiej. Nad to, oczyszczają atmosfery z duszącego 
i cuchnącego powietrza, jakie miewamy zwykle w 
ścieśnionych i ogołoconych z drzew ulicach — są 
Więc prawdziwemi wentylatorami miejskimi.

Jakieś dzisiejsi mieszkańcy byliby radzi i 
wdzięczni prapraojcom, gdyby zastali powyżej wspo- 
mnioae i niewspomniono ulice o wiele szersze i 
czterema rzędami drzew przed s tu  laty obsadsone,
•  wtedy i grunta były tańsze, i łatwiejsze do na­
bycia. Więc materjał do budowy był łatwy, do­
statni i z& bezcen, brakowało tylko (prawdopodo­
bnie) racjonalnej przezorności, ta zdaje się była 
drogą, nie przystępną na owe czasy. To też dziś 
unosić musimy tyle dokuczliwy upał i cuchnące, 
pfGchem przepełnione powietrze.

Dziwna, te zwykle większe miasta jako ogni 
ska wiedzy i postępu zawsze przodowały i przo­
dują w życin na prowincji czyli na wsi, w pielę­
gnowaniu jednak plantacji ogrodów czyli parków, 
wieś je ogromnie wyprzedziła, choeiaż na wsi ani 
ścieśnione zabudowaniami powietrze, ani zanieczy­
szczenie go przez gęsto zamieszkałą lndność nie* 
zmuszało jej do tego, a i bliskość lasów wpływa 
także na oczyszczenie i odświeżenia powietrza.

W ogólności więc można powiedzieć, że osa­
dom wiejskim już sama przyroda niejako sprzyja. 
A mimotego przy każdej wieśniaczej zagrodzie wi­
dzimy prócs drzew dzikich, sady owocowe przez 
prapraddadów założone, a przez potomków ciągle 
odnawiane i pielęgnowane. A gdy zajdziemy do 
siedziby szlachcica, koehającego swoją ziemię na 
której się urodził, i swoje gniazdo * którego się 
wywiódł — tam dostrzeżemy z łatwością, że wszy 
stke eo przyroda ma z roślinności najwspanialszego, 
najzzlachetaiejsz^go i najozdobniejszego, to wszy­
stko otacza i upiększa jego siedżibę — i nic dzi­
wnego, bo on zawsze z nią — i nieopnści jej 
nigdy.

Jeżeli więc pojedynczy człowiek mógł tyle 
zdziałać i przyczynić się do rozwoju w plantacji i 
pielęgnowana ogrodów — to zbiorowy człowiek 
jakim jest miasto, powinien o wiele wyżej w tym 
kierunku rozwój reprezentować.

Tymczasem dzieje się odwrotnie, miasta nie­
zdobyty się na podobnie dzieła — bo miasta o- 
taczał zawsze gruby egoizm materjalizmu przez 
który niemogło się przebić żadne jasne nczncie, 
ani- poczucie nieprsynoszące materja;nej korzyści 
tak, że wszystko co stanowiło esystość, ozdobę, 
przyjemność, wygodę, i ochronę zdrowia, to wszy­
stko w miastach należało do rzeszy zbytecznych.

I to jest jedyną przyczyną zacofania się miast 
w tym kierunku.

Że ten duch materjalizmu jeszcze we lwowskiej 
Radzie miąjskiej przeważa, to najwyraźniej dowo­
dzi tego powzięta nchwała parcelacji placu Ha­
lickiego, ir druga użyci* placu Cłoweg.» pod budowę 
strażnicy pompierskiej.

Gdyby nie pryzmat tego matfl-yaUgmu, to Rada 
miejska zwróciłaby swą uwagę na piękny monn- 
mentalny gmach namiestnictwa i zarządziła roz­
szerzenie i odkrycie perspektywy do tegoż przez 
zniesienie odwachu, a iprzyozdobienie przez założe­
nie pięknego klombu czyli skweru na placu Clo- 
wym i połączenie go z wałami gubernatorskiemi. 
Plecy zaś Bernardyńskiego parkanu nłedające este­
tycznego widoku zakryć (po zniesieniu starej stra­
żnicy) plantacją drzew — studnia, mogłaby była 
psmostać na dawnym miejscu.

Dalej, ze względów sanitarnych niewypad&ło 
ścieśniać pobudowaniem nowej strażnicy pompierskiej, 
^•cy. Łyczak owsklcj już dość ż założenia wążkiej, 
*  której jak w tnneln przepełnionym zawsze prochami 

literalnie dusić się musi zanim wydo 
*l« na plac Głowy. 

akte byłoby do życzenia, aby plac takzwany
blioznoSej116*1 by4 urzł łzoDy i ako 8kwer dla Pu‘

również gdyby na placach 
JE gfdzie Wozy nlekrążą zasadzone były

rzędami drzewa w p6wnej od 8łebie odległości 
y o y to pożądane tak przez sprzedające strony, by 

po czas upałów odbywał się targ w cieniu drzew, 
kl , racamy wi«e uwagę szanownej Rady miej-

1 na k o s z t a  jakie dziś ponoszą jeszcze mla- 
•ta w celu rozszerzeniu placów i ulic — a po do 
*■*1 rozwadze spodziewamy się że jeżeli p l a c

* u ™ r Pu & ‘K ! e' * 10 "“ t,pn *
ezwartek cząśą w a^ o d n la^ ia^ 1̂  spłonęła w 
mieszkana przeważnie przez zamkiem, za

* Wychrzcianka. We środę d. 13 . b. m pr. v 
jęta izraeLtka Anna Baryzz, rodem n Boeusałowa 
iw. chrzest w gr. kat. katedrze 4w. Jura z r*k
ks. dr. Jata  Bartoszewskiego.

* Z ro zp aczy ! Wiadomo jak lud wiejski przy- 
wlęzoje się do żywego inw entm a, który stanowi 
dlań główną podstaw* bytu, a niekiedy zajmuje 
wspólne 1 ludźmi pomieszczenie.

Oto wymowny fakt illustrujący to przywią-

We wsi Podzamcze za Wisłą w Kongresówce 
Kagdalena Piwarska, komornica, postradała swoją 
nlubloną i jedyną krowę, wskutek wypuszczenia jej 
na świeżą koniczynę.

Desperacja Piwar«kiej po tej stracie objawia­
ła się straszliwym lamentem, a niezawodnie wię­
ksza była, aniżeli p0 atracia dziecka, które juj 
przed kilkoma miesiącami zmarło.

Na próżno zawodzącą kobietę uspakajano, po- 
. ona do obórki, którą za sobą zamknęła i wię­

cej się nie pokazała.
Ki o znaleziona w obórce trupa powieszonej

Piwarskiej. Tak więc strata krowy stała się powo­
dem samobójstwa !

* -Okropne m orderstw o . W  Żołyni, miasteczku 
należącem do- powiatu łańcuckiego, m ało miejsce 
d. 9. b. m. okropne morderstwo, którego ofiarą pa­
dła osoba zupełnie prawie niewinna.

Przód 3. laty ożenił s!ę pewien żyd, znajdu­
jący się już w podeszłym wieku z młodą żydówką, 
która jednak miała oprócz tego „stosunek* z dru­
gim także już dobrze podstarzałym potomkiem 
Izraela, właścicielem propinacji.

W międzyczasie tego małżeństwa wzięto syna 
jego do wojska i wysłano do Wiednia, gdzie słu­
żył 3 lata.

Ojciec umiera — a syn powraca do rodziciel­
skiego domu, gdzie macocha w najlepsze się rozg »- 
spodaroWala

Wysłużony wojak zawrzał srogą nienawiścią 
przeciw swej drugiej matce, po pierwsze, żs oszu­
kiwała jego ojca, a następnie że mu zabrała całą 
ojcowizcę

Postanawia ją zamordować - - nie mogąc jej 
jednak znaleźć w rynko, gdzie wł&śule odbywał się 
jarmark, wpada do jej „chabala," właściciela rafi- 
nerji, który widaąo, że na ctś złego się zanosi, u- 
chodzl, a pana ekswojaka każe wytrąeić za drzwi.

Nie mogąc zemścić się ani na macosze, ani 
na jej kochanku, zabija matkę tejże na rynko szty­
letem, który kazał nmyślnie zrobić w Krakowie. 
Operacja ta została jednak tak zręcznie dokonaną, 
że stara żydówka nie wydała najmniejszego jęku i 
mordę-ca byłby mógł bardzo łatwo zniknąć. Je­
dnak nie będąc pewnym czy eiot zadany jest śmier­
telny, zaczął okładać zamordowaną jeszcze kijem 
po głowie, 00 obecni spostrzegłszy, pochwycili mor­
dercę i oddali w ręce sprawiedliwości. Śledztwo 
karne jest w tokn.

* Ju tra  w niedzielę d. 17. sierpnia. Św. Libe- 
rata op. i Ewsychia — w poniedziałek d. 18. 
sierpnia św. Heleny i Preob. Hosp.

* Wiadomości policyjna 1 d. 16. sierpnia b. r.
S k r a d z i o n o :  Panu E. P. ni. Kopernik* 

1. 9 paltot letni ciemno-zielony z czarną podszew­
ką w czerwone paski wart. 20 zł., p. J. L. ul. 
Krakowska nr. 7 z pomieszkania dwa czarne sur- 
dnty i jasne spodnie wart. 12 zł., p. A. B. ni. 
Jagiellońska nr. 11 dwie męskie kosznle z lit. A 
B , 10 serwetek i 3 pary majtek z lit. D. B w 
łącsnej wart. 15 zł.

Z g n b i o n o :  Na ul Kopernika 41 zł., kar 
tkę saet. ur. 20.581.

Z ak we s t j o n o w an o : Zegarek źrebmy,
podwójaie kryty z takimżs łańcuszkiem, p. A. K 
ul. Łyczakowska nr. 89 zgizął buldog, samica, ma 
ści migdałowej z obciętym ogonem i uszami, z ob 
różą rzemienną, okutą blachą, za którą oddawca 
otrzyma stosowną nagrodę.

— Truskawlec d. 14. sierpnia. Na doohód tu 
tejszych ubogich gości kąpielowych bez różniey 
wyznanie, urządzony został we wtorek d. 12. hm, 
przez p. s. nader intere&ująoy odczyt, którego te­
matem były jego ciekawe wspomnienia, z podróży 
na Wschód, a ewentualnie reminiscencje z jego po­
byto w Konstantynopolu.

s . P °i °dCZZ Ci6 nam P- P«l«Kent „Ojcazadżnmionych“ z tak  głębokiem nosnciem 1 przeję-
oiem się boleśo!ą nieszczęśliwego Araba, że nawet
najsurowsza krytyka nie miałaby jego deklamacji
wcale nic do zarzneenia.

Czysty doohód z odczytu wynoszący 25 słr. 
30 ct. rozdany został pomiędzy ubogich, glyź i tak 
fundusz przeinaczony na lek utrsymywanie został 
już prawie eałkiem wyczerpany,

Szlachetny zamiar prelegenta nie został je­
dnakże wszechstronnie należycie pojęty i oceniony, 
bo óto Właśaie ci, którzy byli obowląsanł w pier­
wszej linii pospieszyć biednym z pomooą uchylili 
się od tego obowiązku, chociaż wstęp na salę ko­
sztował tylko 20 centów, lfówimy tu o majętnych 
izraelitach, bawiących w Truekawcu, którzy jut ze 
względu na to, że tymi ubogimi są przeważnie ich 
współwyznawcy, powinni byli ten odczyt swoją o- 
becnością zaszczycić, lub przynajmniej kupieniem 
biletów do poparcia tego dobroczynnego oeln się
przyezynić.

Mieliśmy tedy sposobność przekonać się, że za 
cofanie, niehumanitamość i °geizm nie przestają 
być nieodłącznymi przymiotami tntejszych aemiekleh 
Kreznsów.

Tylko tutejszej wcale nielicznej inteligencji 
zawdzlęczyć należy, że powyższa kwota zebraną 
z stała, a która aż ze zbytnią wspaniałomyślnością 
między źylów rozdsieloną będzie.

Trnpa dramatyczna p. Stępowskiego opuszcza 
jn* Trnskawiec, gdyż powodzenie jej było dotąd 
ul *° ł ?ni epomyśl ne .  Zapowiedziane przedstawie­
ni* były kilkakrotni* .   od dyrekcji nie-

powodn przera- 
- - - - -  odwoływane. Stczn 

jest wstanie zagwarmntoweó p P|«k“4» nie
brego rowodzeaia, o majętnyeh n e ta c h  ^  do’ 
nimy nawet i wsmiankl, wykazaWsay 
i oh obojętność nietylko względem literatury, ale 
także 1 względem lndzkości!

Goicie kąpielowi jnż się powoli rozjeżdżają, 
projektowane wycisezkl napotykają eiągle na roz­
liczne przeszkody a renniony dla braku młodzieży 
nie udają się zupełnie.

Nie mamy już nawet nadziei deczekać się ja- 
klejkolwiekbądź rozrywki, bo tei i sezon kąpielo­
wy wkrótce zbliży się kn końcowi.

— Finatyk. "W d. 19. czerwca mieszkańcy 
wsi Kornessty, Susłow i Kordoniec (na Besarabii) 
ujrzeli w lesle merczeckim człowieka! przykutego

do drzewa, i dali o tem wiedzieć sotnikowi, który 
zwoławszy ludzi, udał się na miejsce wskazane i
rzeczywiście znaleziono tam ezłowicka przykutego 
do drzewa, w łańcuchu zamkniętym na dwa zamki, 
u szyi i u pnią, przy samej ziemi. Człowiek ten 
czytał książkę, i na pytanie nie odpowiadał wcale; 
sotnik, przy współudziale innych, zmnssonym był 
oderwać zamek przy pniu i uwolnić przykutego. 
Przed urzędem nieznajomy opowiedział się, że jest 
Stanisławem H—czem dymisjonowanym żołnierzem 
z jednqd)Sorców guberni podolskiej, powiatu laty- 
czowskiego, zc wsi Janczynce, wieku lat 40, wy­
znania katolickiego. O samym wypadku i o swo- 
ej osobie H—cz podał, że do drzewa przykuł sam 

siebie, w widokach pokuty za grzechy, które go 
prześladują. Łańcuch i zamki kupił ou w miastecz­
ku Jedyńcach, węzły przygotował w tejże miejsco­
wości, i doszedłszy z Karakuszan do lasu mercze- 
ckiego, zatrzymał się i przymocował siebie do drze­
wa, rzuciwszy daleko od siebie w las klucze od 
zamków; w tym stanie spędził on dni dziewięć, nie 
jedząc nic, modl ąc  się ciągle. Znaleziono przy 
nim książkę do nabożeństwa w j ę z y k u  pol ski m,  
tudzież stary i nowy testament w języka rosyjskim.

opowiadań H —cza wnosić trzeba, że jest czło­
wiek wielce pobożny, i że do opisanego tu zdarze­
nia nakłonił go fanatyzm. Spisano z całej tej spra­
wy protokół.

— Smutny w ypadek z bron ią palną, z  ra­
domskiego donoszą - Młody. człowiek, bawiący w R... 
na wakacjach n swojego wuja pokazał kuzynkom 
rewolwer, który dostał w prezencie od ich ojca.

Objaśniał on sposób użycia -broni, a kiedy je­
dna z panien S. zwracała uwagę, iż rewolwer mo­
że być nabity, knsynek roześmiał się, zapewniając, 
że wszystkie ładnnki były wyjęje, Zaledwie to po­
wiedział gestykulując ciągle rewolwerem, kiedy ro­
zlega się wystrzał i panna S. opada na ziemię. Kn- 
la utkwiła w piersiach naruszając płuca. Życia bie­
dnej ofiary nieostrożności pana W. grozi niebezpie­
czeństwo. Rozpacz sprawcy smutnego wypadku jest 
tak wielka, iż muszą go pilnować, aby Sobie życia 
nio odebrał...

— Klę8ki. Z Kijowa piszą: „Pożar i powódź, 
oto dwie najważniejsze kwestje chwili bieżącej, 
któremi i nasze społeczeństwo, lubiące przeds- 
wszystkiem spokój, mimo woli Interesować się musi. 
Bezpośrednio dotychoząca nas klęską eą ciągłe po­
żary. - Spalił się Kaniów, spaliły się Horodyszcze, 
spaliło się przedmieście kijowskie Sołomianka, zgo­
rzała cerkiew na Pecsersku; z okolic dalszych i 
bliższych Kijowa otrzymujemy również wieści o po­
dobnych wypadkach. Prawie nie ma tygodnia, aby 
nie zniszczył ogień jakiej wioski, miasteczka, zao­
cznej fabryki lub osady fabrycznej. Jednocześnie 
z powodzią nadwiślańską, zwykle spokojny nasz 
Dniestr, za przykładem swej siostrzycy Wisty, po­
zwolił także swym falom wznieść się trochę. Wy­
biegłszy z łożyska, zalał nadbrzeżne sady i pola, 
nieoszczędził chat i zabudowań rybackich, — wadłuż 
całej przestrzeni, od swych źródeł aż do Mohylewa 
i prawic Jampola, szczególniej zaś przy ujściach 
licznych swoich dopływów. Szkody sprawione nie 
mogą iść w porównanie z ostatnim wylewem Wi­
sły, stosnnkowo są jsdn&k dość znaczne i niemniej 
beleśne.*

— Wyścigi W Carsklemilole. Czwartkowe 
wyścigi wypadły pomyślnie dla naBZyoh hodowców. 
W pierwszym zaraz wyścigu „Mocarz* hr. Augu­
sta Potockiego odniósł zwycięstwo nad dwoma 
swoimi współzawodnikami i zdobył w dwuwiorsto- 
wym biegu nagrodę 755 rs.

Do następnego biegu stanęły % koni naszych 
hodowców „Halka* p. Dorożyńsklcgo i „Lady Sa- 
▼Ule* hr. Ludwika Krasińskiego. Drugą nagrodę 
150 rs. wzięła „Lady SavJllea.

„Avliar*, pochodzący zc stadniny hr. Wołło- 
wicza, otrzymał drngą nagrodę w trzeciem wy­
ścigu.

Ciekawym był czwarty wyścig dwnlatków » 
nagrodę, wynoszącą wraz ze stawkami dla pierw­
szego konia rs. 625, z których drogiemu koniowi 
150 rs. Stanęło tu w arenie pięć koni, a pomię­
dzy niemi: „Chrobry* p. Dorożyńskiego, „Made- 
moiselle Royale“ p. Grabowskiego i „Mag* hr. 
Ludwika Krasińskiego, który przebiegłszy, kn wiel 
kiemn podziwowi gportsmenów petersburskich, prze­
strzeń 300-»ążniową w przeciąga 33  sekund, o- 
trzymał zwycięstwo. Drugą była „MademoiBelle 
Royale.*

Z zapisanych do ostatniego, piątego biega, 
dwa polskie konie „Danseuse* p. Grabowskiego i 
„Veil“ hr. E. Potockiego wzięły takież same jak 
w poprzedaim wyścigu nagrody, „Danseuse* pierw­
szą a „Veii* drugą.

— Amerykańska sentymintalncćć. w  je­
dnym z ludowych romansów amerykańskich znaj­
duje się naatępujące obrazek: „Spokojnie i błogo 
spoezy wają kwitnący młodzieńcy obok siebie.. li­
sta na netach, pierś na piersi, Toma palec w J a ­
cka okn, a Jaoka rewolwer otworem w Toma u- 
chn. W gałęziach szumi łagodnie wietrzyk. Oni 
prsestaii jnż cierpieć...*

Galioyjaka żywa nierogacizna od 40, 42 i 48. 
węgierska od 44  do 46 zł., za 100 kilo żywej 
wagi.

Wilhelm Amirowicz Ł  K. ScheU.
Wiedeń dnia 14. sierpnia. Na targ dzisiejszy do­

wieziono 1454 nierogacizny, 3033 cieląt, 4230 
owiec.

Płacono za nierogacizną od 38 do 49 zł za 
100 kilo żywej wagi bez podatku.

Za cielęta od 35 do 50 zł., — wyborowe po 
53 zł. za 100 kilo mięsa.

Za owce eksportowe od 22 zł. do 27 sl. za 
parę i po 48 zł. do 54 zł. za 100 kilo mięsa bez 
podatku.

A. Krzysztof owicz & Com

głosowania, które zostało anulowane. Wieczór 
przez ponowne głosowanie przyjęty zoBtał po­
rządek dzienny 173 głosami przeciw 50.

Paryż d. 16. Bierpnia. Senat przyjął na po­
siedzeniu przedpołudniowem, odrączając dotyczą­
cą dyskusję ai  do ponownego zabrania się, 
WBzystkiemi głosami przeciw jednemu kredyt 
tonkiński. Rząd oświadczył, ie  uważa kredyt 
jako wotom zaufania, przedłożył nowy projekt 
dotyczący reformy wyborczej senatu, stosownie 
do uchwały kongresu. Popołudniu zamknięcie 
sesji._________________

t a n t o i h  , m a j u  i  k u t t .

, . Wl®4óń dnia X4. sierpnia. Na dałaieissy tarsr
8878» wbitych wiepraów 206, 

żywych saś 7165, zabitych owiec S6 8 , żywych
owiec 4230, jagniąt —. *

Płacono za cielęta 38 do 40,. 45, 54 xt
Zabite wieprze 60 do 58 i 80 za 100 kilo mięso.

Zabite owce 40 do 50, 56 ri. Żywe owce eięż- 
kie dla eksp. od 52 do 54 zł. *— ®t. sa P*rę; lekki 
towar od 40 do 42 zł. za 100 kila mięsa.

HI

Wiedeń 14. sierpnia.

farszeclmy dług pań­
stwa (za 100 złr.)

aastr. w bank. 5 p»*
« wsrebrse 5 „

l - b  H54 po 260 sł.w.a. 4 pr.
b f  1860 „ 600 .

** slota 11 pro. . .
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Gal. To w. kred. siem. 4 pr. wa.
« * » * * * Galie, bank hipot. 6 pr. w* 
,  Zakł. kr. włol.6 „ »
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T e l e p i j  G a . D a . i ostatnie w ia h o ic i.

Sesja sejmu galicyjskiego, który na mocy 
Najw. patentu z d. 8. b. m. zbiera się d. 2. 
września, jak się dowiaduje Prcsse, zostanie 
wkrótce zamkniętą, a bezpośrednio potem otwar 
tą  będzie formalnie nona sesja, aby sejm mógł 
wziąć ponownie pod obrady ustawę Bzkolną, 
która nie otrzymała najw. sankcji.

Z Wołynia donoszą do Gcasu o nowych 
groźnych rozrnch&ch antisemickich. W Dąbrowy, 
majętności hr. Platera, pospólstwo rzuciło się 
na iydów. Napad ten nie skończył się jak zwy­
kle rabunkiem tylko; siedmiu starozakonnych 
na śmierć ubito, a kilkunastu ciężko poraniono. 
Z po za Dniepru — piszą nam — idzie do nas 
burza mchów ludowych ; tam w guberniach puł- 
tawskiej i chersońskiej zaburzenia się wzma­
gają. Zaczyna się, jak przed dwoma laty, od 
Iydów; ale gdzie się ta burza zatrzyma, kogo 
oszczędzi? Ludzie najmniej pochopni do obaw, 
teraz wobec objawów wzmagającej Bię dzikości 
Indu oddają się najsmutniejszym przewidywa­
niom.

*
* *

Z WarBzawy telegrafują do Wiener Tag- 
blatlu: Jenerał Hurko oglądał we czwartek obóz 
wojsk na Powązkach i Bielanach i dawał ko 
mendantom instrucje. Rewizja ta trwała do go 
dżiny 8. wieczorem.

Po capstrzyku gdy Hurko powracał ulicą 
Bielańską do miasta, padł strzał tu i koło kla­
sztoru Kamedułów i wywołał ogromne z&mię- 
Bz&nie. Zaudarmerja po ciemku rzuciła się 
kierunku zkąd wyszedł Btrznł, ale sprawcy nie 
njęto.

* *
Kraków dnia 16 sierpnia. (Pryw.) Trzema 

pociągami przybyło od w pół do 8mej godziny 
przeszło tysiąc czterysta Czechów i Czeszek, 
między tymi kilkuset uniformowanych członków 
„Sokoła*. Na peronie było tylko krótkie powi­
tanie w kilku słowach, poczem pochód podług 
programu ruszył do ratusza, gdzie najpierw 
Tonner powitał Kraków i Polaków. Prezydent 
Weigel powitał Czechów. Ulice przystrojone 
dywanami i chorągwiami. Kobiety rzucały kwia­
ty na Sokołów. Z ratusza udał Bię pochód na 
drogi koniec miasta , do Strzeleckiego ogrodu, 
zkąd rozmieszczono przybyłych.

Kraków dnia 16. sierpnia. (Pryw.) O godz 
7mej trzy pociągi uwieńczone kwiatami przy­
wiozły dwa tysiące gości czeskich. Przy odgło 
sie muzyki czeskiej i polskiej, grającej hymny 
narodowe obu narodów, posuwał się pochód 
wśród entuzjastycznych okrzyków ludu tłumnie 
zebranego przez ulice przystrojone flagami, ko­
biercami i choiną. Kobiety nasze i dzieci rzu­
cały z okien kwiaty, a na sztandarach czeskich 
zawieszono WBp&niałe wieńce. Do sali ratuszo 
wej wprowadził czoło kolumny poseł Tonner, 
który złożywszy hołd przeszłości polskiej, go­
rącem Błowem wezwał Polaków do ścieśnienia 
węzłów bratniej miłości między obu narodami, 
W odpowiedzi prezydent Weigel składając hołd 
pracom i żywotności narodu czeskiego, ofiaro­
wał z całego serca miłość i dłoń bratnią, pro 
sząc o wzajemność. Wśród nienstającyen z obu 
stron okrzyków niedającego się opiBać entuzja­
zmu i wzajemnych uścisków, po hołdzie przy- 
witalnym dla niewiast czeskich, które wraz z 
polskiemi płakały z rozrzewnienia, pochód wy­
ruszył do ogrodu Strzeleckiego.

(C.) Wisdsń d. 16 sierpnia. (Pryw.) Mini­
sterstwo oświaty zażąda od prezydenta krajo­
wego Sziązka dokładnego sprawozdania o zaj 
ściach podczas zjazdu nauczycielskiego w 
Opawie.

Wiedeń d. 16. sierpnia. Wiec kupiecki zło­
żony z 400 uczestników pod przewodnictwem 
Englischa, kupca z Ołomuńca, przyjął WBzyst 
kie zaproponowane rezolucje.

Berlin d. 16. Bierpnia. National Ztg. pisze: 
Niemiecki konsul jeneralny w Egipcie Deran- 
th&l odjechał wczoraj do Warzinu. Z tego wy­
prowadzają wnioBek, że sprawa egipska będzie 
głównym przedmiotem konferencji Kalnoky’ego 
z Bismarkiem.

Londyn d. 16. sierpnia. Times donosi z 
Toutczu.: Francja odrsneił* propozycje medja- 
oyjne A nglii, Niemiec i Ameryki Chiny ze swej 
strony eofnęły stanowczo swoje propozycje. Z 
Honglonk donosi Times z 15. bm. Chiny po­
stanowiły wojnę z Francją. Courbet zażądał 
2.000 posiłków z Tonkinu. Millot wysłał w po­
niedziałek 600 lndzi i dwie baterje, tudzież za­
pieczętowane rozkazy. 600 wojska chińskiego 
wylądowało w Hai-how. Silne oddziały kon 
centrują na granicy Owangisi.

Londyn d. 16. Bierpnia. Daily Telegraph 
donosi, że pod Helgoland krąży kanonierka an­
gielska dla obrony rybaków.

Monachium d. 16. Bierpnia. Na głównej ka­
sie pocztowej ukradziono w nocy 100.000  marek 
po otwarciu wytrychem skrzynki z pieniędzmi, 
gdzie była przechowana kasa podręczna.

K openhagi d. 16. Bierpnia. Kongres lekar­
ski uchwalił badanie wspólne chorób przez ko­
misję międzynarodową.

torsburg d. 16. sierpnia. Na mocy kon­
wencji z Austrją, prokurator ja i sądy warszaw­
skie będą na przyszłość komunikować się bez- 
pośrednio z sądami w Krakowie i Lwowie. Gin 
bernator wołyński udał się osobiście do Kowna 
z powodu hec aatiżydewskich.

P tryż d. 16. sierpnia. W Izbie deputowa­
nych Fferry na interpelację, czy doniesienie 
dziennika Le mati* o zajęciu Tamatawe przez 
Howasów jest prawdziwe, odczytał dep< 
Miotła z 9. bm., w której położenie na Mada­
gaskarze nazywa wybornem. Kredyt tonkiński 
przyjęto 350 głoaaai przeciw 152. Przeciw kre­
dytowi przemawiali Passy (lewe centrum) i Pe- 
rin (radykał). Sadi Carnot i Proust zapropono­
wali przejście do porządki dziennego i wotum 
zaufania dla rządu, kładąc naciBk za to, żeby 
wyjednali poszanowanie dla traktatu w Tien- 
tsin. Fćrry zgodził Bię na porządek dzienny, ale 
prawica i skrajna lewica wstrzymały Bię od

P nyjeeh*  1 do Lw ow a d. 16. sierpnia 1884
Hotel ŻORZA; K. Ochocki z Bi&lobóżaicy, 

J. Jaruntowski i  Załuowa, c. Prcndowskl z Dźwł- 
niacza, W. Gniewosz z Kątów, dr. J. Ochorowicz 
z Paryża, R. Markowieki z Tarnowa.

Hotel LANGA: A  Muller z Sopowa, L. Ni- 
culaj z Mai tan, E. Haertiag z Krakowa.

Hotel EUROPEJSKI: A. hr. Jasiński z Mo­
skwy, M. hr. Kruzeastein z Moskwy, W. Lewicki 
z Koniach.

P O C I Ą G I  K O L E J O W E .
od 90 . m a ja  1881

podług zegara itoowskttgo.
Pnyohodsą do Lwow»:

Z KRAKOWA: •  geds. 6 min. 86 mb* poeiągft- 
spiessny, o geds. 9 aria. 27 właeańr pociąg nsohewj, o 

dół 6 lin 32 popot. pońąg koijerski, o god. 11 min. 
38 prted połnaclea pociąg mląssany.

Z CZKRKIOW1ZO: o gods. 10 min. — wieeiórpo- 
aiąg pospiosasy, o gods. 8 bu lH isso i o gods. 5 ainst 
62 po połndaiu p o a u  ay.

Z PODWOŁO0ZTSK: aa dwonoe w Podaemesn o 
gods. 10 m. 18 wiuosńr pociąg pospieszny, o gods. 2 m. 
28 rano i o gods. 3 a is. 42 po po pociąg mieszany.

Z PODWOŁOCZYSK i na dwonoe główny Iwowsk. 
e godz. 10 min. 26 wiootór pcoiąg pospieszny, o godz. 
19 min. 67 popoł. pteiąg hoijenKi, o godz. 8 min. 6. 
rano i * godzinie 4 min. 10 po połndnin pooiąg mle-
•SftBJ.

ZK STANISŁAWOWA: na Stryj, rano o godz. 2 
win. 20 poeiąg omnłhnzowy, wieczór o godz. 8 min. 28 

“  min. 66 pn a poizdn. po- 
Lwów.

Odchodź: ze Lwowa 
DO KRAKOWA: o gods. 10 min. 46 wieczór pooląg 

pospioizny, e gods. 4 min. 5 rano poeiąg osobowy, o 
godz. 1. min. 7 popołndnin p-eiąg karjerski, o godz. t. 
min. 3 pe południu poeiąg miąszany.

DO PODWOŁOCZYSK: s głównego dworoa o godz 
6 min. 56 rano poeiąg pospieszny, o godz. 6 min. 42 po
Sołndnis pociąg kuijerski, o godz. l i  min. 81 po poło­

nin o godz. 10 min. 27 wieczór poeiąg mlęszany.

•'J y o ołi i  wy,
pociąg miąsza r, i o godz. 10 i 
ciąg lokalny Drohobycz-Stryj-I

L w Ś W . 1884

żądają

a
okres

w. a.

Z Izby handlowej, 16. sierpnia 
1. Akcje aa antukę 

bez kuponu bieżącego płacą 
bez dywidendy 

Kolej galio. Kar. Lud. 200 zŁ au k. 266 — 269 —
,  lwow. ozer-jase. 200 zł. w. a. 188 — 190 —

Banku kypot gadic. 200 zł. w. a. 285 50 290 —
, kred. g*lia, 200 zł. w. a 238 — 243 —

2. Listy zastawne m 100 słr. 
bez kuponu bieżącego:

Tow. kred. ga'ic 5 pro. w a.

• » • 5 •

Banku krajowego 4 */,% 
tsaału kyp. galie. 6 „ ,

» e ■ ® ■ *
a a a 5 wyls. z 10*/, prm

3. Listy dtuitu $a 100 
Ogól. roi. kred. zakład dla Galicji 

i Bukowiny 6 pro. los. w 15 lat —
4. Obligi ta  100 złr. 

Indemnisaeyjne galie 5 pre. no k. 101 
Kom. buku kraj. 5 pro. w. a. I  em.
Pożyezkr. kraj. zr. 1873 6 pro.'w. %.
Pożyczka .  ,  1083 4‘/ ,0/, .

5. l i s y
Miasta Krakowa 

,  Stanisławowa
6. Monety

Dukat holenderski 
Dukat cesarski 
Napoleoudor . .
Pófimperjał rosyjski .
Rubel rosyjski srebrny 

,  ,  papierowy
100 marek niemieckich 
rebro

ivnixmT w Rrebrj,®

99 20 10J 90 
82 75 94 25
99 20 100 2)
r>7 — 88 — 
91 — 92 — 

101 50 102 50 
97 ĆO 98 50 
99 50 ;00 50 
sir.

20 102 20 
96 75 97 7S 

102 60 108 50 
91 — 92 —

17 50 
22 50

561 
5.65 
9 61 
9.91 
1.54 
1 81*/4 

59 25

19
24

25
50

5.71 
5 75
9.71 

10.—
1.64
1.23*/,

6 0 .-

K U R S  G IE Ł D *  W IE D E Ń S K IE J-
W ie d e ń  dni* 16. sierpnia. 1884.

Alpiny. 
Augio-austr, 
Kolej Kr. Lud. 
Kolej Polni. 
Kolej państw. 
Węg. Nordstb 
Węg. obi. p. s t  
Węg. ois losy r. 
Rauta. węg. 4*/,

godaiaa 1 minut 40 pepotuduiu.
59.80

11G.76
267.25 
14925 
318.10 
166.60
102.25 
116.—
92.37

Węg. akcje 
Unfonsbank. 
Nordbahn 
Koloj Alfóld. 
Kola] iw.-caera 
Wied. Comunal 
ElbaUI 
Losy turoeUo 
Bsakrorsż 
Losy wągier. 
Marki niemiec.

314.50 
104. -  
239.— 
178 50 
188.75 
125.70 
178.25 
21.50 

107^5 
115.—Rom rubel. pap. 1.23. V*

GattoJudemm. 101.50
Usposobienie: spokojne.

W io d o i ,  dnia 16. sierpni* 
godzina 10 ssin. 38 prsod południem 

Akcje kredyt. 815.— Anglo-austrj. —
Kolej Kar. Ład 967.— Kolej połudn 149.76 
Usionsbank —.— Napoleondor 9.65
Boesjj. banka. 1.22*/, Usposobienie: słabe 

B e r l in ,  dnia 14. sierpnia 
godzina 5 minut 50 po południu.

Roey.sk. banku. 206 60 Akcje kredyt.
Lombardy S54.50 Galicjakie
Pok. wschód. 69 90 Austr. buk.

532.50 
112 30 
168 —

X m i 4 8 n a ^ p e m i € M » k a n i a ,
Dr. medycyny, chirurgii i akuszerji

Paweł Sas Dubanowicz,
były lekarz prakt. w szpitalu „CHABITE“ w Ber­
linie i szpitalach krajowych etc., mieBzka obecnie

w Rynku, l. 17, I. piętro.
Godziny ordynacyjąs: rano od 8ej do lotąj, 

popoł. od 2giej do 4tej.
Leczenie specjalne: hydropatją i elektro te­

rapią, tudzież za pomocą H a n a g a  a  I g t m u -  
s t y k l  h js lem l« am « J (aZimmerheilgymnastik).

„Ma83age* leczy bole nerwowe, w szczegól­
ności m ig re n ą .  — W m n e s t y k s  k y g łe -  
n i e m a  wskazaną jest przedewszystkiem dla osób 
wątłego nstrojn, w azęt ogólności dla osób cierpią - 
cych na b le d a ic ę  lub skłonnnycb de cierpień
p tn e e w y e h .

J u r w ^ s s e lU e  lM jr, Iłaty s s a is w s e  
_ ”  »k®je e b l ig a tje  p lerw aa

i  
:

n a J t ł D i i j
euatw*

»)I romty,
w  K A N T O R Z E  W Y M IA N Y

8 o k a l  nSt Ł t l i e n -



P a n i e n k i
U  wikt i stancję i-  tuką gry na fort., 
pianie, lnb

studentów
przyjmie u  cna rodzina.

8 iszyol wiadomości udsieu z grse- 
ozności właściciel zakłada posługaczy p. 
K . J . G a w l ik o w s k i ,  L w ó w , u  I 
W a ło w a  1. 8 .

„SIRIUSZ“
^ŁAO KAWY we LWOWIE

ni. Cborąźezyzna i. 88 na dole 
(Artur Kościcłń) 

•prscdaje dla tego dobrą i wydatną 
kawę tak tanio, Ubowiem sprowa­
dza takową bezpośrednio od produ­
centów z południowej Ameryki, gdzie 
lat dziowięć bawił wob za­
wiązał stosunki. 8091 8—?

Kosztuje we L w o w i e  
1 k i l o  złr. 1.60, i 1.60.

N« prowincji 
4% kim zł. 7.70 i 8.20 franko.

Co Jiieziąu ś w i ę t y  transport.

W Liskach
półtorej mili od stacji I 

kolt Bełz, jest

fortepian
G r a n d a ,  święto kórkowany, orzecho- 
wy do sprzedania z mi brną anę. Chęć 
mający t ipna nom  się zgłosić listownie 
do Zarządu d br Liski, poczta Bełz, lnb 
na miejscu oglądnąć każdego ozasn.

8257 1—6

i. t s a t A fo w ic g
Fabryka we Lwowie, ulica 3  ^^ika , liceba 3,

Filia przy ulicy Halickiej l. 25 i w Krakowie: Sukiennice 20.
poleca

SfJru.a l w n w c i k f l ,  odzna°zaj^09 cię przyjemnym, długotrwałym 
TT OClfJ IW O  W  O li 4  zapa-h - ,  fl__on z|. 1.5O; pół flakonu 80 ct.

W rW lA  k n l o ó s k a  pI?e<™$' ~  A*1'011 «*• 26, wi i zi. 1,VV OUQ K O iO U O lk 4  najprzedniej, (potrójną) flak. ct. 40, 80 i z ł-1.50.
P a s f u m u  na an8I0l*kich i francuskich sporządioua, jaśnino-
r " n U l i i y  wa, fiołkowa, opoponaks Chypr. heliotrop. hiacynt, konwa 

lia, róśa i t. r-> od 35 et. do 8 zł. flakon?
W ( 1© lewandowa - *ewan(lową ambrową do skrapiania snki n

„  , . , , i odświeżania powietrza w pokojach, flakon50, 70, 90 ct. i złr. 1.60.
O c e t  t O a l e t O W y  ^  nacierania ciała, do płukania ust, flakon

O c .  t galonowy „ “ “J .  ol 8M0 J[,
rowyzsze wyroby s o stały wyszczególnione 5ma medalami zasługi.

, . własne fabryczne we Lwowie: nliea Halicka nr. 25; w Kra
wTtł- TD10e nr‘. — Oraz nabyć można w Przemyślu w apteoe p.

anuKa, wJaroi ,win w aptece p. Wisłookiego, w Rzeszowie w aptece 
p. Karpińskiego, i w droguerji p. Zacharskiego, w Stanisławowie w apteoe 
p. Macury, w Tarnopola r aptece p. Jamrógiewicza, w Samborze w aptece 
p. Juareesa, w Kołomyi w aptece p. Stenzla, w Mielcu n p. Pawlikow­
skiego.

Mężczyzną
wszechstrc. lie wykształcony egzamino 
wany buchalter- koro* pondent rutynowany 
w gospodarstwie rdnem leśnem i prze- 
nysłowem, z rozległą wiedzą agronomi­
czną, z kilknletniemi świadectwami, ener­
giczny, w wieku 34 lat, katolik poszukuje 
posady, rządcy, dyspozytora, buchaltera 
kon ilora lub sekretarza w kraju lub za 
granioą. Tenże włada kilkoma językami 
Łaskawe zgłoszenia pod 1. W. K. D. 10 
post. rest Brzesko w Galicji. 3299 1—2

słodkie i wyborowy owoc, poleca z 
opłatą porta kosz 5 kilów, po 2 zł. 
25 ct. za pobraniem.

T. J. FELS w TRYJEŚOIE. 
2981 1- 3

Dr. Antoniego Bergera
P o r a d n ik  n o w y  d la  m ło d z ie ż  
w  s ła b o ś c ia c h  s e k r e t n y c h  (8 3
wydani ej u autora kosztuje 1 zł., za po­
braniem 1 zł. 20 ct.

Także chorzy z prowincji mogą się 
u mnie leczyć listownie d y s k r e tn i)  

C h o r o b y  d z ie c in n e  i  s k ó r ­
n e ,  w y s y p k i ,  d i f t e r j a  leczone mo­
ją metodą, dają bardzo pomyślne rezultaty 

O rd . d o m o w a  o d  3 - S  j
So łu d . L w ó w  n i. K a r o la  L u  

w i k a  1. 7.

Nauczycielka
Polka, posiadająca język francuski nie­
miecki i muzykę, mająoa patent i listy 
rekomendacyjne poszukuje 1 lady w domu 
oby w itelskim. Bliższe; la mości udzieli 
na listy francowsne Administracja „Gaze 
ty Narodowej*.

I

Lohnender Yerdienst!
Pereonen a.. »r Staude werden 

flberall zem Vorkaufe von S taats- 
und P rlm ien  - Losen gegen mona- 
tliebe Abzalnng (Irut G.-A. XXXI. 
v. J. 1888) unter gtlm igen Bedin- 
gungen engagirt. — Offerte an die

Hauptstddtische 
Wechselstuoen ■ Ge.sellschaft 

B ndi. rr.st.
Nur dentsche Briefo werden be 

antwortet. 8258 1—6

K i t t A
w 5-kilewych w orka oh oolona i' z opłatą 
291,1 1—4 pocztową:

M o c c a  ognista szlachetna złr. 1.50
C e y lo n  zielona wyborna s l.ś
P e r ł o w a  wyborna s 1.45
C n b a  zielona s l-3ft
J a w a  a 1-80
J a m a i e a  , 120
I io silna ■ a t.15

wysyła za pobraniem
Giuseppe Lichten stern,
T r y j e a t ,  Yia Sąnero Nnovo, 7 B.

ianrtlowa szkoła fachowa i  pensjonat
w e  W ie d n iu ,  I .  P l e i s e h m a r k t  N r. 16 . — Pooząt ■ 20. roku 
szkolnego d. IB , w r z e ś n ia .  — Programy i objaśnienia w zakładzie. 
2947 1—5 D y -r e k to r  K a r o l  P o r  g e s . I

D w a  d y p l o m y  honorowe 
1 m lal państwowy

M. Heydenreich
fabryka wyrobów Oczkowych

w e  L w o w ie ,
ul. Jagiellońska l. 14

O l ó c z  w y r o b ó w  (kLna- 
ów, nftarików zdrowia, podoić, 

kalesonów tudzież pończoch . mar- 
oetek) ta l i  z w a n y c h  r e g u ło  
w a n y c h  n a  m a s z y n a c h ,  
fabryka produkuje także wyroby t.k  
z w a n e  n ie r e g u lo w c tn e  n a  
m a s z y n a c h  po cenach nader 
nizkich, a mianowicie:

P c ń c s o c h y  d a m s k ie  
Bukowe . po ‘/5 ct. za paię
kolorowe . po 30 ot. „ 

Pończochy d z i j o i n n e  
surowo . po 15—20 ot. za parę 
kolorowane po 21—25 ct. za parę

Płótno Kk-igu

Losy po 50  ct a. w.
wielkiej loterji. sreber
Ciągnienie dnia. 9. października 1884.
Wystawa wygranych w oknie sklepowym c. k. nadwornego jubilera

W. MAYERA Synów
w e  W ie d n iu ,  I .  S t o c  ł , im  K ls e n p la t z ,  7 .

1. g łó w n a  w y g r a n a : Wielka kaseta z znpełnem, pyeznem srebrnem 
nakryciem stołowem na 12 osób, z litego srebra, zawierająca 129 sztuk.

W  o g ó l e  2 0 0 0  w y g r a n y c h
między temi kasety z srebrem stołowem, zastawy stołowe, żyrandole, 120 

zegarki r ankrowych i cylindrowych, kosztowności damskie i t. p.
L o s k o sz tu je  5 0  cen tów .

Wyka i wszystkich wygranych można przejrzeć w wszystkich znanych 
miejsoach sprzed y losów.

Knpno losów w kancelarji loteryjnej
w e W ie d n iu , I ,  B o th e n th n r m s tr a s s e  2 .

(ftłrsterzbisohofliches Palais) 
za nadesłaniem nale tośoi przekazem ze. ioBy, oraz 20 ot. na wydatki 

franco i listę ciągnienia.
Przy odbi irze 5 losów i więcej odsyła się zamówione losy franco z 

dołączeniem lu ty  ciągnienia. 2904 1—4
Za 5  z ł r .  j e d e n a ś c i e  losów franoo i lista oiągnienia.

Sk ład  fabryczny
farb, lakierów, pokostów, produktów chemicznych,—  

M a n d e l  M a t e r i a ł ó w
Hubner I Hanke,

w e  L w o w i e ,  R y n e k ,
poleca:

oraz

adaiąecj

Krótka trwałość płóżńh (wskutek
chemicznego blichowania) apowgdor. 
wała nas do wyrabiania pod;
•ąą nazwą materji posiać 
trzykrotne trwanie płótw a tś»  
o 60 procent. ' -

Płótno King jest najleps’. ,  
trwalszą i najtańszą materją na wszel­
kie gatunki bielizny. Nasz z jest 
nrzędowo ochronionym, kto go na­
śladuje, zostanie sądownie nkarar n. 
Płc u King sprzedaje nasz poapi- 
i^n.y skład

‘ " stuki 78 ctm. szerok. 80 u tr. 
długości na kalesony i bieliznę bar- 
dio trwałą 7 zł.

1 sztukę . 88 ctm. szerokoś ji 20 
met. długości na piękną koszule 
męskis i damskie, wszelkie gatunki 
bielizny łóżkowej zł. 8.50.

1 sztukę 176 ctm. szerokie 16- 
mtr. długo id  na 6 aitnk wielkioh 
prześcieradeł bez szwu zł. 11.80.

1 sztukę 195 ctm. szerokie na 
włoskie łóika zł: 12.80.

Celem przekonania się o gatunku, 
przesyłamy bezpłatnie próbki wr yst- 
ach gatnnków. 3289 1—?

M. Beyer i Spółka
w e  L w o w ie  

u l .  K a r o l a  L u d w ik a  1. 1 .

We Lwowie: Główne składy
w aptece Zygm. Rnc*era i Htlbner & Hai .o — 
dfdi ' Pr. Ehrlich, Jan Jnstian, E Leon fry­
zjer, ilearyk Mdller, A. Mańkowel , Sadlir > 
ski i Markiewicz Rynek, 1 . ;aw Schram 
Stanisław Wojciechowski. W Pr- emyśln: M. 
O. Gans, M. Kozłowski, M. Krug. Aleksander 
Mańkowski. Brzeżany: Emil Her Czerniowce: 
Kamil Alth apt. obw., A. Bayer, Lec. Bełdo- 
wioz spadk. ept, Józef Dobrow s i, S. Edward 
parf. nlica Pańska, M. Herzani, Fr. Krzyża­
nowski apt., Ignaoy Schniroh, G. Vitzthnn Dro­
hobycz: J. Z Aehmttller ap t, Wiktor Raczka 
apt. Horodenka: M. Axentowicz. Jarosław: F 
Chrząszcz, H. Kanfmann, Józef Rhom apt. J. 
Ludwik Głrzymała Wisłocki. Kołomyja: k. P 

Schńtz. Radowce: Albert Deoa ii -pt. Karol Teichmann. Rzeszów: S. Blumenberg, 
J Schaitter & Cmp. Sanok- Rob. Barth Jan Mozc owski. Stryj: Leohieki & Ko 
•terkiewioz. Tarnów: F. Leszczyński, W Mńlauer j  Cmp. W. F. A. Wielogóreki, 

polcoają swoim F. T. odbiorcom Zacherla najnowszą wyborną ipecjalność:

Ż a  c h e r l l n
na zupełne wyuiszezenie i wytępienie wszelkich szkodliwyoh i dokuczliwych owadów.

Wezyst] dotąd znane i roezki na u “dy lab tym podobne środki przi ciw 
robactwa, przewyższa ten środek c< do siły inlsnzywnej, szybkośoi i pewności.

Szczególnie ostrzega się; „ Z a t - h e r l in 11 ni należy zamieniać ze : ryKłym 
proszkiem na owady! ' 809311 i ■ 12

„ Z a c K e r l in u sprzedaje się tylko w orygi- 
nalnyob flaszeozkaoh, nigdy w otwartym papierze i 
nigdy eię nie waży t Oryginalne flaezeozki prawdziwe 
mszą być opatrzone podpisem imienia i marką 

ochronna.

W a r b y  o t e $ ne
z u p e łu l i ,  d o  u ś y c i a  g o to ' e,
d malowania drzwi, okien, podłóg, 
dachów, Lfl» ,, sprzętów ógrodowyoh 
i gospodarskich narzędzi rolniczych i tp.

Farby olejno -lakierowe
i  bU M Jrtyuoiru - la k ie r o w e .

Masę do zapuszczania podłóg,
własnego wyrobu, w najleps. gatnnku.

L a k ie r  d o  p o d ło g i.  
Lakier do tablic szkolnych. 
Najwyborniejsze lakiery

p o w o z o w e ,
prawdziwe angielskie, z fabryki Wil- 
kinson, Heywood i la rk v  Lor iynie, 
w s z e lk ie g o  r o d z a ju  l a k i e r y  
d o  r o b ó t  w e w n ę tr z n y c h , z e ­
w n ę tr z n y c h , d r s e w a ,  ż e l a z a  

i  s k ó r .
Farby such?, wszystkie gatr..
anilinowe,
d o  fa r b o  wania materyj, 
drnkarskie, bronzy, (proszek złoty), 

złoto w ~xkuiza>' 
roślinne w płynl>, 
dla introligr torów,
tuszowe akwarelowe w guziczkach i 

laseczkaoh, 
akwarelowe wilgotne w tubkach i mu- 

szelkaoh, 
do malowania porcelan, 
olejne w tubkach do lobót artystycznych. 
Ś r o d k i  do retuszowania, olejki i 

weraiksy do robót artystyoz ?ob, 
pendzle, płótna no _ai 
stalugi i —z< ikie przybor^ 
lowania i łyidwania.

i inne środki desin-

oznycb, 
palety,

do ma-

A r ty k n l>  d la  f o l w a r k ó w :
smarowidło do osi żelaznych,

e m e n t ,  g i p s ,  
kit, asfalt, 
ntimernlion, 

k raae karbolowy 
fekcyjne.

P r z y r z ą d y  p iw n ic z n e :  
szpnnty i ozopy do beczek, 
korki do butelek, 
kapele do butelek,
’ana dó lakowania bntolek, 

maszyny do korkowania butelek,

k o rk o w i ’ b“ ” t
iiiaszyn, do uycia flaszek, 
pipy do beczek.

L r t y k u ły  g u m o w e :  
kiszki gnmowe do gazn i do ściąganie 

wody, wina, piwa, kwasu; płyty gn­
mowe i t. p . , -  prześcieradła gu 
mowe.

Pasy do maszyn i młocarń, z najlep 
szych skór belgijskich we wszystkich 
szerokośeiaob.

G urty do maszyn, węże konopne. 
R ury cynowe i ołowiani 
Srót, lotki i kule 
Frosaok na owady i  mole, tynk tu ra  

ua owady, kam fora 1 p ieprz biały. 
A rtyku ły  toaletowe, mydła toaleto, e 

Eztraits d’odear, Eau de Cologne, 
olejki i pomady.

L ak do pieczętowania.
A tram ent do pisania, do hektografii 

czerwony, niebieski, ezarny, do zna 
ozenia bielizny i autografiezny. 

Farby do etampilij, guma i karuk 
rozpuszczone.

K it do szkła i porcelany.
Smarowidło nieprzem akalne 1 

skórę.
Sm arow idła na kopyta ze sposobem

użycia.
Tłuszcz do broni
Lakio do bucików czarny, złoty, 

mieniący.
Czcrnidło d 1 skór.
A prctu ra  do konserwowania i t. p

cenach.
f r a n c o

T e k t n r ę
(ż. z. Dachpappe) 

n tr z y m u le  n a  s k ła d z ie

Arnold Werner
wo LWOWIE. 

N a j t a ń s z y  ogniotrwały materiał do 
pokrycia dachów.

8270 1—6

Do wydzierżawienia
folwark S I E D L I S K A  koło Dynowa, 
od 1. lipc» 1886. — Ból, łąk i pastwisk 
około 450 morgów, częścią w jłoniu, 
częścią pagórki, wraz z propinacją, do­
datki lasowe wszelkie w miarę potrzeby 
folwaroznej, dom mieszkalny stary lecz 
dobry o 6 pokojach i oficyna, budynki 
gos; daroze murowane nowe, dobre i 
djstateczne, dzierżawa na lat szef i  ze 
kanoją. Wł. icioiel będzie osot iści j  na 
miejsca w drugiei połowie sierpnia, 
tamże bliższych w uufców zasięgnąć mo­
żna. Na zapytania listowne odpowiedzi 
się nie duje, pośredniotwo honorowanem 
nie będzie 3205 1—3

oliwa do i_aszyn 
teer gazowy,

Wszystko po najtańszych
C e n n ik i  s p e c j a ln e  n a  ż ą d a n ie  g / a t i .  i

S Przy zamówieniaoh za zaliozką npraiza się o nrzysłanie pewnej kw my, 
y przynajmniej wystarezała na opłacan e tam i napowró; kosztów pocz­

towych w razie nieodebrania przesyłki.
O d j e l e n i  r o k u  1 8 9 4 ,  w e  w łA sn y n r  d o m u , R y n e k ,  1. 38 .

‘ 8076 13—?

O d 2 4 .  c z e r w c a  1 8 8 5  poi-aunję

Dzierżawy
do £00 mórg dobrej roli i z dobremi 
budynkami — równio pożądanem jest dla 
poszukującego, zaprowadzony, lnb zapro- 

tdzić eię megący paobt około 40 krói 
Łaskawe zgłoszenia pod lit. F. O. 25 
post rest. Jarosław. 3251 4—4

Poszukuje się
o ffrod n itiM

uzdolnionego w swojem z,,wodzie i 
pracowitego od 1 październ a b. r. 
Odpisy świadectw proszę nadsełać 
do zarządu dóbr w Pohorcach poczta 
Rudki 3288 1— 2

Studenci
średnich szkół umieścić się mogą 
z wiktem lnb bez wiktu — ora 1 
usługą u pani 8 . u l i c a  R y b ia  
1. 1 . p ię t r o  I .

Zdolna nauczycielka
posiadająca egzamin szHły roeblowskiej

ńoet

Tasiemca z głowa
usuwa w Dół godziny, zupełnie smac - 
ne, nader łatwe i przyjemne w za­
życiu lekarstwo. Skute* poręczony.

Cena dozy 6 zł. 50 ct. Prawdziwe 
tylko w aptece św. Jerzego we Wie­
dniu, V Wimmerg. 33, dokąd wne 
8’ć należy wszystkie zamówienia.

8868 1—16

im

Premiowane na wy­
stawach światowych:
Londyn 1862, Puryż 
1867, Wiedtń 1878,

Paryż 1878.
FORTEPIANY NA RATY 

we WIEDNIU I NA PROWINCJI. 
KONCERTOY J3, SALONOWE i KRÓJ 
h lE  także pianina z fabryki znanej fir­
my ekiportc ęi Gottfr. Gram er, Wilb. 
Mayer ł  Wi <Li u ud zł. 880, łOO. 450, 
zł 60 650 600 do 660. Fortepiaay in
nyob firm Bt. 280 ćo 850. P i a n i n o  od 
350 do 6(.0 zł.
Clsyier - 't erachleiis 1. Leib - An >t: It A 

ThierfeldeW iedeń VII. Burggaiso 7J

i la nasienie
2000 worków pszenicy, 

1000 worków żyta.
Administracja dóbr Moszkowa 

(poczta Sokal) ofiaruje na nasienie 
Pszenicy celnej (prima) banatki, ko- 
stromki lub sandomierki około 2000 
cetnaiów netrycznych, cetnar po 8 zł. 
75 ct, Zyta celnego około 1000 oe- 
tnarów metrycznych po 6 złr. 75 ct. 
irrnco, stacja kolei Jarosławsko Sokal- 
sk.ej Sokal lub Ostrów, bez worka.

Termin oddania do 15. września 
br., obligo do 1. września br.
3?°7 1 -3

Wydmuchane podpuszczki
c i e l ę c e  kupuje pa 16 mark zalOUsstufc 
L. V o l l  s t e i n ,  Berlin C. Papena i 19.

2910 2

Z u t p u f ś t p .

FBANCISZK4 WED WE JA,
położony w okolicy __ ,/ajc_rskiej ma n- 
rządzenia najlepsze, kuchnię własną, ry 
borową, i przyjmuje choryoh za purozr- 
|mieniem listownem. Renmatyzmy słabo 
Jei nerwowe, cierpienia kobieoe wszyst - 
kiu katary i t. d , leczą się tn z i ,jl< ■ 
,.yi skutkiem. Poczta w miejecu, tele­

graf w Podhajceob. 3237 1—8

Młocarnia
z wainią i żelaznym kiratem, ma 
4 konie, prawie c a łk ie m  n o w a , 
jest za bardzo nizka cenę d o  aprue- 
d a n lo . - Po bliższe szczegóły mo­
żna zgłosić si' do administracji 
Gazety Lwowskiej* 3274 1—8

Z wolnej ręki do sprzedania

R e a l n o ś ć
1 L w o w i e ,  p o d  l i c z b ę  8 ,

droga Wnleoka; liozba koi ’r. 1931/«, 
w  b a r d z o  p i ę k n e m  i  a d r o w e m  
p o ło ż e n iu ,  składająca eię z domu a 

iwanego młyna na sposób amerykański 
urządzonego, piekarni, kąpieli tui owych, 
łazienek ) bardz 1 uczęszczanych, dw iob 
>ta rów zarybionyoh, Zasilanych obfltemi 
źródłami; ogrodu [..rooowego, stodoły i 
itajni, gruntów ornyob i łąk w obszarze 
do Iż n rgów. Przy hipotece moż po­
rastać dług bankowy d o  8 0 0 0  z ł r .

a.— Bliższej wiadomośoi udzielą wła- 
śoioiele na miejren ■ 32?' X—10

dr.

Najlepsze i najtańsze losy. —  Rocznie 6 ciągnień.
dno ciągnienie z głównemi wygranemi

Grnpa A)

G rapa C)

Każdego drugiego mioi 6a 
1OO.000, 60.000, 5.000, 1.003. i W p,

Najbliższe ciągnienie j u ż  d n ia  1. w rześn ia  1 8841  
G łó w n a  w y g i  m a  z i r .  1 0 0 .0 0 0 .

i*? 1d l ł 1 seg0 d' x- września rb. doznały emi- towane kombinowane kwity p doi ta ai i węgierskie losy czerw 
nego krzyża wielki popyty że w ostatnich duiach przed eiągnieńim nie 
mogłem uskuteoznić zamówień. Ten znaczny wynik powodnjo mię wyp't- 
śoid te nlnbione kwity poborowe, na auetrjaekie i węgierskie lc r czerwo­
nego krzyża, które z uwagi na łatwe warnnki spłat, podają najkorzyst­
niejszą nadzieję wygrania.

2 anstrjackie losy czerwonego krzyża ) za spłatą ozęściową w 
2 węgierskie losy czerwonego krzyża ) 26 ratach mieś. po 2 zł. 

Grana B) 3 auatlDao^je kmy czerwonego krzyża ) za i5-mieiięoz. spłatą 
9 8 węgierskie losy czerwonego krzyża j po 8 złr.

4 anstrjackie losy ezerwonego krzyża ) w 26 mie8ięc-,n. ratach 
4 węgierskie losy ezerwonego knyża ) po 4 złr.

Nisko obliczona oena pozostanie li tylko na tsk długo, dopóki wy- 
rczy mój zapas, npraszam tedy najrychlejsze zamówienia, które będą 

zaraz załatwione.
Przy złożeniu pierwszej raty otrzyma knpioiel prawnie ostemplowany 

kwit udziałowy, opatrzony seiją i > numerem z zapewnieniem natychmia­
stowego wzięcia udziału w grze ua wszystkie główne i mniejsze wygrane. 
Zamówienia najkorzystniej przekazem, załatwiają się rychło. — Prospekty 
i listy ciągnień darmo.

Wiedeński kantor wymiany i  lombardu 
A . G  U T  F  E  L  D , d a w n ie j  L e u t h o l z  A  Co.

(istniejący od 1870) — we Wiednia, Stadt, Wipplinge ritrjsse, nr. 27.
Przezn&czoDe do wydawania kwity poborowe -a w mrm lokalu sto­

sownie do nstawy wyłożone do prr-jrzenia. 2bl6 1--8

noniew©me dla podróżDych.
. jc\  T. podróżującym, kurzy iyczą

WMbk - K sol o prze : f aó dalekie po .róże, a
W. ir \ .  to do . nglii, ‘uneryki. Afry ci, iu-

stralji donoszę, że mog" w mojem bin- 
Tze do jazdy światowej' nabyć izpo 

średnich biletów tak  ̂na koleje europejskie, jakoteż na koleje innyoh ozęści świata, 
niemniej na wszystkie parowoe pocztowe świata, po enaol urzędowych.

Nabyć można n mnie wszystkie monety, bai noty i pizekazy na wszystb e 
enae <iejsze miasta handlowe. Objaśnienia c i kosztów podróż; itp. grat

Arnold Be 1, we W iedniu,
2941 42—? I. Pestalozzigasse 1.

p r a s ę

Dogodność dla P. P . w Wiedniu zamieszkałych Polaków.
i ,  p. P r a ń ę i s z e k  B ie u e n fe ld L  w
nieszkały, może na żądanie przedłożyć bf 
nietwa illustrowane i . o z d o b n i e  oprawiłoprawione11, jako to:

Mój saetępoa 
AdlergaLse, ‘ zamiei 
e ta z moje wydawnictwa

A n to lo g ia  poetów p o l s k i c h .
A w to lo g ia  poetów o b c y c h .
B i b l i o t e k a  klasyków pal *ioh 8 tomów.
S K ic k le s r ic z a : »PniŁ Ta de us z ®,  wydanie in-.to, ilinstro w a- 

ne, p. Andriollego.
W . P o l a :  „Mohor t®,  Rapsod rycarski, wyd. in 4to, z illnstra- 

cjami Juliusza Kossaki
i je- upoważniony przyjmować zamówi nia na ps ryż dzieła na wa- 

-rnnkae! bardzo dogodnyoh i przystępu}oh. 8021 1—6
Księgarnia H. AHenHierga (dawniej F. H. Richtera)

w e  L w o w ie .

r W lA D O I H lE H E  ! !
Z d n i e m  1. l i p c a  1 8 8 4  r o k u  o p n ś e i ł

sS  Ibogato i l l n s t r o w a n y  cenaik 
ALFRED

GŁÓWNEGO MAGAZYNU BRONI 3144 4 - 6  
u l. K a r o la  L u d w ik a  I. 1 w e  L w o w ie  j f f

w i e l e  n o w o ż e i  z d n i a ł o  mj  i l i w s t w a
— ceny u*nie tsńs^e ja k  przedtezi -----

C e n a l k  o d s e ł a m  na żądanie g r a t i s  i  f r a n c o .

I p F
l ^ b l L O W U i ^ i

Dla turystów, mieszkańców górskich 1 wiejskich itp
Pokazuje na 3 do 4 milową 
odległość cfiysto i wyraźnie !

AIEGZNA PIĘKiźOŚć SKÓRY OTRZYMUJE SIĘ PRZY UŻYWANIU

P A R F U M E R I E  O R I Z  A
de L.  L E G P A N D

Obstawia Rossyjskiego Cesarskiego

o r i z a T a C t ć

u s t io n  t r  i u iw ivr 
i  ośw U śa o k ó rę , apędza i lunzoz^ piogi.

. .    O g l Z A
u o k to raO .R .^  aąjłngmlju^JMmydłeiilaaory

O B I  A -  s ¥ »
***** '«*UW«IW pru nriat eUgeneki

O R B f r t iw Ł 'W D E RBTIfWY FUBHa
PnylefeJW te M y  l nadali ie) tflflwtoęe

/  t ■ .V 55 4 Lwowie w magazynacl p. Mikci-m,

Ten nowo wynaleziony instiument złuda eię z 2 op- 
tyoznycL loczewek, które przytwierdzić można na dowolnej 
łasoe i o wiele ększej doniosłości jak polowe dało widy,
przezco znalazł on powszechny przykJasl i jest polecania 

goduym i  tdemu szczególnie podczas wycieczek w góry i na prowinoję itd. 
D iA o w id  z e  S z k a t u ł k ę  k ie w z o n k o w ę  zł. 1.26, lepszy z i. 1.76, nader 

doskonale z większemi soczewkami zł. 2.60 
B a r o ż k .  .żładna wskazówka zmiany p . aietrza 2 zł Małe kieszonkowe

n roskopy (nader pov I izające) 45 i 7o ct.
Wysyłka za gotóialę lnb pobraniom Jedynie du nafryoia u

Klingi & Baumann, we Wiedniu,
I ,  T e g e t h o f s t r a s s e ,  n r .  3 .

P lo s  :op (p rzyrsad do nróby mlekiJ niezn ly dis oma tułoe 1 zi. 75 cf
Nowe i l u s t r  ‘w u p e  c e n n i k i  zs padesłanietr znaoz^ąch

pocztc wych) ftanoo, ! - I ' - . : , ■

U r ó i .  u p r z y w *

galic. akcyjny

bank
wydaje

we Lwowie i przez filie w Krakowie, 
Czerniowoach i Tarnopolu

Asygnaty fe»»e e
piet. płatne w BO dni po wypowiedzeniu

i ą, , j  ^  U

Lwów 7. s t y c z n a  1884
Dyrekcja-

41

(Przedruk nie będzie płacony.)
■ '-'.o'.-;1?;! .. . .

D r . SC H M ID T A  d o św ia d ­
c zo n e

p l a s t e r k i
n a  n p g n i o t k i ,

używają się o i .  dsiesiędu lat jako

eterkow ji sadzi z Cjoa, bowiempo
kiikor no -ćm nżyciu ka> y nagniotok 

Je-i z operacji. Cei i  pudelka z 
16 plarterki ii i rogo«ym rozezeze- 
pem do wyciągania nagniotków ko- 
sztnje 28 e t

Dr. Behra ekstrakt na nerw)
Przyrządzony z roślin ®,0Z7.0." 

edłng włr nej metody ’
ry od wieli lat okazał;eię ;
p, znciw O* ■ n ®LTen7atr.: boi m .

t, h i a s .  b ? y i t e tfh
1 rzbieole, epilepsji, pe! hżeniu, o 
pilabienin i  pomi Dm. Dr. BEHRA n  

-atri -t nerwowy uż,wa się ze akui 
kiem przeciw roumaiyzmowi,, szty 
wnośei musakułów, reu r -ttyzmowl 
w staw aćh i sakułat^ uerwo- 
wym boism w g łowic i  szu no 1 w 
nsaaeh. Ekstrakt dr. Bobra nży - 'a się] 
zewnętrznie. Cen*, flaszce -:ki z dokła-J 
dny,u opisem 7o ct., rawsze, w spasie.

NB. Przv kupnie i oz; szah. Publiezmśó ryrsżaie łą iaó  wyrobów 
Bittni i tylko te z icawdziwe u tżać, k tó i» onatrjoua tą całą firmą 
„Jaljutz Bittner® aptekarz w GlO| g.utz i wszystkii tym podobne wyroby 
odrzu iazo niegodziwe naśladownictwa.

Główny skład: Gloggnitz, NiederSsten ich, w aptece Jnli* sza Bittnsra.
Dr. Sohmidta „Plaster!ci ‘ i dr. Bebra „E"trakt i nerwy® są do naby­

cia w e  L w o w ie  w  a p t .  K .  H ii  o l a s c k a  1 Z .  R ^ c k o r  , tudsież 
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